
Rozwój gospodarczy Ziem Odzyskanych 
w Planie 6-letnim 

—to umocnienie Polski Ludowej, jej granicy na Odrze i Nysie 
i pokoju w Europie

Tegoroczny Międzynarodowy Dzień Dziecka był 
obchodzony w Szczecinie jak i w całej Polsce pod has
łem „Walcząc o pokój, walczymy o szczęście naszych 
dzieci". Wczoraj tysiące dzieci i młodzieży bawiły się 
w radosnym nastroju na wielu placach naszego miasta, 
brały udział w wielu przed stawieniach i imprezach 
dla nich, a w dużej mierze i przez nich zorganizowa
nych.

ko przynęta dla wszelkiego po* 
kroju amatorów wojny i gra* 
bieży. Słabość Polski wobec 
istnienia zaborczych, agresyw* 
nych, imperialistycznych Nie
miec była czynnikiem, sprzy
jającym wojnie, pogłębiającym 
jej niebezpieczeństwo, przyśpie 
szającym jej wybuch.

TERAŹNIEJSZOŚĆ 
Z KTÓREJ JESTEŚMY 

DUMNI
Dziś, w niespełna 12 lat od 

pamiętnego roku 1939, sytua
cja zmieniła się radykalnie. 
Polska Ludowa jest państwem 
budującym socjalizm, silnym 
nn zewnątrz i wewnątrz. Je
steśmy silni nierozerwalnym 
sojuszem z potężnym Związ
kiem Radzieckim i krajami de* 
mokracji ludowej.

Łączy nas przyjaźń z wiel
kim narodem chińskim, z bo* 
haterskim narodem koreańskim 
i innymi narodami Azji. W rzę 
dzie naszych przyjaciół znaj
dują się demokratyczne Niem* 
cy.

Jesteśmy silni wewnątrz, 
gdyż nasz naród jednoczy się 
coraz bardziej pod kierownic* 
twem klasy robotniczej i jej 
partii do walki o pokój i Plan 
6-letni. Jesteśmy silni gospo
darczo, gdyż odbudowaliśmy 
nasz kraj i prześcignęliśmy 
(Dokończenie na str. 2-giej)

Radzieckie zboże 
dla głodujące; ludności 

Indii
MOSKWA (PAP). Agencja 

TASS donosi z Bombaju, że 
do tamtejszego portu przybył 
statek radziecki „KRASNO- 
DAR“, który przywiózł dla 
głodujących Indii ładunek 
zboża.

Po przycumowaniu statku 
w porcie bombajskim, na na
brzeżu obok statku zgromadzi 
li się przedstawiciele miejsco 
wego społeczeństwa i prasy 
oraz tłumy ludności.

Szczecin stanie się wielkim portem 
i ważnym ośrodkiem przemysłowym
Przemówienie zastępcy przewodniczącego PKPG 
min. tow. Jędrycbowskiego na rozszerzonym 
plenarnym posiedzenia Polskiego Komitetu 

Obrońców Pokoju

W Narodowym Plebiscycie 
Pokoju naród polski zamani
festował swą jedność w spra
wie najważniejszej dla nasze-( 
go bytu narodowego i dla ca
łego świata — w sprawie obro 
ny pokoju. Te 18 milionów kar 
tek plebiscytowych to naocz
ny dowód, jirpacniania się po
tężnego frontu narodowego w 
walce o pokój i Plan 6-letni.

Sprawa pokoju i sprawa 
Planu C-letniego są nieroze
rwalnie związane. 18 milio
nów świadomych obywateli 
Polski Ludowej nie tylko pod 
pisem stwierdziło swą wolę 
obrony pokoju, ale codziennie 
realnie, swoim udziałem w

pracach Planu 6-letniego, swo 
im czynem wnosi najlepszy, 
aktywny wkład w dzieło u- 
macniania pokoju na świecie.

PRZESZŁOŚĆ KTÓRA SIĘ 
NIE POWTÓRZY

Na terenie naszego kraju 
dwukrotnie w ciągu ostatnie
go pięćdziesięciolecia rozpo
czynała się straszliwa wojna 
światowa. W roku 1914 nasz 
naród nie zdołał przeciwsta
wić się militarystycznym kli
kom obu obozów imperiali
stycznych, nasz naród nie 
miał własnego państwa, .ani 
własnej armii, a politycznie

zdezorientowany był przez 
burżuazyjne partie, które za
przęgły go bądź w służbę car 
skiej Rosji i jej sojuszników: 
angielskich, francuskich i a- 
merykańskich imperialistów, 
bądź do rydwanu tzw. mo
carstw centralnych z imperia
listyczną hohenzolernowską 
II Rzeszą na czele. Jedynie 
partie robotnicze SDKPiL i 
PPS — Lewica głosiły rewolu 
cyjny program przeciwstawie
nia się wojnie i solidarności 
z »antywojennym rewolucyj
nym ruchem w Rosji i w 
Niemczech. Siły klasy robot
niczej okazały się wówczas 
za słabe, aby przeciwstawić 
się wojnie, gdyż klasa robot
nicza została zdradzona i roz
bita przez prowojenną i pro- 
imperialistyczną politykę pra
wicowych socjalistów. Po raz 
drugi śmiertelne niebezpie
czeństwo wojny stanęło u na
szych granic w pamiętnym ro 
ku 1939. Istniało wówczas pań 
stwo polskie, istniała armia 
polska. Ale było to państwo 
rządzone przez kapitalistów i 
obszarników wbrew woli I dą 
żeniom ogromnej większości 
narodu.

ówczesne państwo polskie 
zależne było politycznie i go
spodarczo od wielkich imperia 
listycznych mocarstw zachod
nich. Pod rządami rodzimych 
kapitalistów i obszarników o- 
raz międzynarodowych mono
poli w Polsce przedwrześnio- 
wej nie rozwijał się, ale pod
upadał przemysł, tkwiło w 
zastoju i zacofaniu rolnictwo.

Gdy w roku 1913 na zie
miach, które potem weszły w 
skład państwa polskiego, pro
dukowano 41 milionów ton 
węgla, przez cały okres mię
dzywojennego dwudziestolecia 
tylko w jednym roku 1929 — 
produkcja węgla podniosła się 
ponad ten poziom, a w roku 
1932 spadła do 28 mil. ton. 
Produkcja ropy naftowej, któ
ra w roku 1913 wynosiła 
1.114 tys, ton. w okresie mię
dzy dwiema wojnami nigdy 
nie osiągnęła tego noziomu.

W roku 1913 wyprodukowa
no w hutach polskich 1.677 
tys. ton stali, w roku 1929, a 
więc w okresie największego 
ożywienia koniunktury, osiąg
nięto tylko 1.377 tys. ton pro
dukcji, a w roku 1932 cyfra 
ta spadła do 504 tys. ton.

Nasz kraj był słaby gospo
darczo, podobnie jak był sła
by politycznie — wewnętrznie 
z powodu rozbicia narodu pod 
rządami burżuazji i prześlado
wania mniejszości narodo
wych, zewnętrznie — z powo 
du izolacji narodu w wyniku 
burżuazyjnej polityki wysłu
giwania się obcym imperiali
stom. Słabość gospodarcza na
szego kraju nie tylko n'e 
zmniejszała się w okresie mię 
dzywojennego dwudziestole
cia, ale jeszcze bardziej się 
pogłębiała.

Doświadczenia historii na
szego kraju wskazują, że sła
bość Polski zawsze działała ja*

Sesja naukowa 
poświęcona ukazaniu się 3 polskiego wydania 

I tomu „Kapitału" Marksa
WARSZAWA PAP. Stara

niem Instytutu Kształcenia 
Kadr Naukowych przy KC 
PZPR, odbyła się w dniach 2 
i 3 bm. w sali Rady Państwa 
sesia naukowa z okazji ukaza
nia się 3 - go polskiego wyda
nia I — tomu „Kapitału" 
Marksa.

Sesję zagaił rektor Instytu
tu Kształcenia Kadr Nauko
wych przy KC PZPR — min. 
Zygmunt Modzelewski.

Referaty wygłosili: Paweł 
Hoffman. — p. t. „Trzy poł- 
kie wydania I tomu „Kapita
łu": Józef Zawadzki — „Kapi
tał’’ — Marksa — rewolucyjny 
przewrót w rozwiju nauk eko 
nomlcznych”: Stanisław Ku- 
ziński — „Rozwinięcie przez 
Lenina 1 Stalina marksistow
skiej teorii produkcji towaro
wej": Włodzimierz Brus — 
„Niektóre zagadnienia metody 
dialektycznej w „Kapitale".

Nad referatami toczyła się 
ożywiona dyskusja, w której 
zabierali głos naukowcy, profe 
sorowie wyższych uczelni, aspi 
ranci Instytutu Kształcenia 
Kadr Naukowych: Arnold, Kor

manowa, Werfel, Sokołów, Bro 
nislaw Minc, Zastawny, Kance 
wicz, Lange, Leon Grossfeld, 
Manelli, Kotowski, Stollński, 
Wyrozembski i Gruszczyńska.

Dyskusje wzbogacili swymi 
przemówieniami uczestniczący 
w sesji goście radzieccy: profa 
sorowie Uniwersytetu Mo
skiewskiego Wasiecki i Osadko 
oraz docent Romanczenko.

Obrady Wojewódzkiego Walnego Zjazdu ZSL
W SZCZECINIE

W dniu wczorajszym, przy 
udziale przedstawicieli NKW— 
ZSL, ministra Baranowskiego 
i posła Dachowa oraz kilkuset 
delegatów chłopów — z gro* 
mad i spółdzielni produkcyj
nych, odbył się w Szczecinie 
drugi Wojewódzki Walny 
Zjazd Zjednoczonego Stronnic
twa Ludowego.

Burzą oklasków witali ze* 
brani delegaci przybyłego na 
salę I sekretarza KW PZPR 
tow. Prymę, który omówił ro
lę, jaką odegrało ZSL na te* 
renie woj. szczecińskiego w mo 
bilizowaniu mas chłopskich do 
wspólnej z całym narodem wal 
ki o przedterminową realizację 
Planu Sześcioletniego i pokój, 
o pełne i jak najlepsze zagos* 
podarowanie Ziem Zachodnich. 
Tow. Pryma podkreślił, że so
jusz robotniczo-chłopski jest 
niewzruszoną zasadą, którą kie 
ruje się Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza.

Przemówienie tow. Prymy 
wywołało spontaniczną owację 
na cześć PZPR i jej przewód* 
niczącego tow. Bieruta.

Poddając ocenie Zjazdu do
tychczasowy dorobek ZSL na 
terenie województwa, przewód* 
niczący WKW ZSL ob. Stefan 
Fronczak zwrócił szczególną u* 
wagę na znaczny rozwój spół* 
dzielczości produkcyjnej na 
wsi, będący wynikiem poważ
nego wzrostu uświadomienia 
chłopów.

Poważną w tej dziedzinie 
rolę odgrywało systematycznie 
prowadzone szkolenie ideolo* 
giczna członków ZSL, w rezul*

tacie czego ponad 22 proc, 
członków zostało przeszkolo
nych oraz rozwój czytelnictwa 
prasy ludowej i partyjnej. Do
wodem wzrostu świadomości 
politycznej chłopów jest fakt 
istnienia w województwie szcze 
cińskim 788 wiejskich kół 
TPPR, liczących 29.000 człon* 
ków, w tym ponad 5.000 — to 
członkowie ZSL. Przeszło 400 
członków ZSL bierze aktywny 
udział w pracach Gminnych 
Rad Narodowych. Masowy u- 
dział chłopów w Narodowym 
Plebiscycie Pokoju, w którym 
manifestowali oni nieugiętą 
wolę wzmożenia walki o utrzy* 
manie pokoju, świadczy o tym, 
że masy pracującego chłop* 
stwa świadome są swej siły, 
jaką przedstawiają wraz z kia 
są robotniczą Polski, z którą 
w ścisłym sojuszu pragną bu
dować socjalizm.

Ob. Fronczak zwrócił uwagę 
na konieczność dalszego zacieś 
niania sojuszu robotniczo* 
chłopskiego, dalszego podnos-e 
nia świadomości klasowej i po
ziomu ideologicznego chłopów, 
zwiększenia opieki nad kobie* 
tami i młodzieżą wiejską. Trze 
ba również, by koła ZSL, strze 
gąc jak źrenicy oka sojuszu 
robotniczo*chłopskiego, ściślej 
współpracowały z ZSCh w ak
tywizacji mas chłopskich na 
odcinku podniesienia produkcji 
rolnej i kontraktacji żywca. 
Nie wolno też ani na moment 
zapominać o poważnym zada* 
niu stałej pracy nad umacnia
niem naszych młodych spół* 
dzielni produkcyjnych.
- Olbrzymi entuzjazm oraz o*

wacje na cześć klasy robotni
czej wywołało przybycie na sa* 
lę delegacji przodowników pra 
cy szczecińskich zakładów prze 
myślowych, którzy w imieniu 
robotników złożyli zjazdowi ży
czenia pojnyślnych obrad.

Po dokonaniu wyboru no* 
wych władz, do których m. inn. 
weszli Stefan Fronczak (przew. 
WKW), Józef Krąpiec (Lszy 
wiceprzew.), Rozalia Mucha 
(II-gi wiceprzew.) i Włady* 
sław Krawczyk (sekr. WKW), 
zebrani uchwalili rezolucję, w 
której m. inn. czytamy:

My, delegaci chłopów pra
cujących i aktywiści wiejscy 
woj. szczecińskiego w obbezu 
wznawianej przez imperiali* 
stów anglo*amerykańskich i ich 
satelitów kampanii podżegania 
do wojny, postanawiamy jesz* 
cze bardziej' walczyć o zacho
wanie pokoju.

Dzięki historycznemu zwy
cięstwu Armii Radzieckiej i 
walczącemu przy jej toku 
Wojsku Polskiemu powrócili* 
śmy na naszą ojcowiznę, na 
prastare ziemie polskie, a za* 
miast dawnej granicy wojny 
i nienawiści mamy na zacbo* 
dzie granicę pokoju z miłującą 
pokój Demokratyczną Republi
ką Niemiecką. Zjednoczeni z 
masami pracującymi całej Pol
ski, budować będziemy potęgę 
naszego kraju w szeregach 
frontu narodowe^., walczącego 
o pokój i Plan 6»k*ni.

Zjazd wysłał depesze do 
Prezydenta Bieruta, Marszalka 
Rokossowskiego oraz generał* 
nego sekretarza NKW — ZSL 
J uszkiewicza.

Remilitaryzacja Niemiec 
zagraża żywotnym interesom 

całego narodu niemieckiego 
Przemówienie prezydenta NRD Wilhelma Piecka 
na otwarcie referendum ludowego w Niemczech

BERLIN (PAP). Prezydent Niemieckiej Republiki De
mokratycznej Wilhelm Pieck wygłosił w Halle przemó

wienie radiowe w związku z rozpoczynającym się w NRD 
referendum ludowym przeciwko remilitaryzacji Niemiec 
Zachodnich.

Stoimy w obliczu niezwykle 
ważnej decyzji, która zaważy 
na przyszłości naszego narodu
— mówił prezydent Pieck 
Rostrzyga się pytanie: — po
kój czy wojna amerykańska. 
Chodzi o to by naród niemiec 
ki dzięki swej jednolitej po
stawie uratował pokój.

Każdy Niemiec — kontynu 
owal prezydent — zrozumieć 
wdnien dlaczego walka o jed
ność Niemiec służy również 
sprawie zachowania pokoju. 
Podpisanie traktatu pokojo
wego ze zjednoczonymi Niem 
rami doprowadzić musiałoby 
do wycofania wszystkich 
wojsk okupacyjnych. Wów
czas Amerykanie nie mogli
by kontynuować swych przy 
gotowań wojennych na tery
torium niemieckim.

Na rozkaz Amerykanów — 
mówi’ dalej prezydent Pieck
— Adenauer żąda przysłania 
dalszych kontyngentów wojsk 
interwencyjnych, podwyższa 
podatki, tworzy armię zachod
nio - niemiecką, by wywołać 
wojnę, która przyniosłaby 
wielkie zyski monopolistom 
amerykańskim a śmierć mło
dzieży niemieckiej. Na rozkaz 
Amervkanów — Adenauer za 
bronił ludności Niemiec Za
chodnich wypowiadać się 
przeciwko remilitaryzacji i o 
zawarcie traktatu pokojowe
go. Nic też dziwnego, że pa

trioci i zachodnio- niemieccy 
obrońcy pokoju w sposób co
raz bardziej stanowczy wo
łają: „precz z Adenauerem", 
że przeważająca większość 
szeregowych członków socjal
demokratycznej partii Nie
miec i członków związków za 
wodowych coraz lepiej rozu
mie, jak zdradziecką rolę w 
stosunku do narodu niemiec
kiego spełnia Schumacher.

Remilitaryzacja Niemiec Za 
chodnich — mówił prezydent 
— prowadzi do wojny i za
graża żywotnym interesom 
wszystkich warstw narodu 
niemieckiego. Nie zważając 
na wydany wbrew konstytu
cji zakaz udziału w referen
dum ludowym, każdy Nie
miec w Niemczech Zachod
nich powinien wziąć udział 
w tej wielkiej akcji w obro
nie pokoju. Mówca podkre
ślił, że poszczególne ankiety i 
wypowiedzi na licznych wie
cach dowodzą, że większość 
ludności zachodnio - niemiec
kiej zdecydowanie wypowia
da się przeciwko remilitary
zacji. Walką przeciwko remi
litaryzacji naród niemiecki 
broni swego życia i swego ist 
nienia — podkreślił Prezy
dent Pieck — Walka trwa I 
będzie prowadzona tak dłu
go, dopóki traktat pokojowy 
nie zapewni naszemu narodo 
wl szczęśliwej przyszłości
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Dokończenie przemówienia to w. Jędrycbowskiego

Na mętnej fali...

Dobre czy złe
ale zawsze kłamliwe
POP filia „Głosu Ameryki'*, który nada je wiadomości 
DD U dobre czy złe, ale zawsze kłamliwe, za wszelką ce 

nę stara się dorównać swemu mistrzowi. I przyznać trze 
ba, że cel ten BBC osiągnęła.

Panowie z BBC doszli do przekonania, że icb co
dzienne kłamstwa już się słuchaczom przejadły i należy 
je urozmaicić. Jak to zrobić? Nic prostszego. Po prostu 
panowie z BBC postanowili, że 12 kolejarzy przybędzie 
do Belgii z transportem złożonym z lokomotyw i że od
mówią oni powrotu do Polski. Następhie jednemu z tych 
kolejarzy postawi się szereg pytań, na które odpowie rzu 
cając oszczerstwa pod adresem Polski Ludowej. Panom 
z BBC w całej ich naiwności wydawało się, że tanim 
kosztem osiągną w ten sposób swój cel. Cóż bowjem 
prostszego, niż, zamiast samemu kłamać, kłamstwa te 
włożyć w usta wyimaginowanego kolejarza.

A kłamstwa były dość niewybredne. Występujący w 
roli polskiego kolejarza, pracownik BBC opowiadał o ja
kimś obozie karnym w Legionowle pod Wa-rszawą, w 
którym przebywa rzekomo 2,5 tys. kolejarzy, a o któ
rym, o dziwo, nie tylko nikt w Polsce, ale nawet stali 
mieszkańcy Legionowa nic nie wiedzą. Niemniejszą sen
sacją iest podana przez owego mitycznego kolejarza wia 
domość o układaniu dodatkowych szerokich rzędów szyn

Mało mają panowie z BBC zaufania do skuteczności 
swojej propagandy skoro uciekają się do tego rodzaju 
zmyślań. Historia całej tej rzekomej ucieczki zawiera 
tyle prawdy, co historia obozu w Legionowie, czy dodat
kowych rzędów szyn. Jednym s’owem wszystko wyssane 
z palca Żadni kolejarze nie odwozili lokomotyw do Bel
gii. a co do szyn to po prostu nie warto pisać, wystarczy 
przejść się pierwszym lepszym torem.

Cała ta historia świadczy o jednym — nie ma kłam
stwa, nie ma bredni, przed którą cofnęliby się amery
kańscy Imperialiści i ich uczniowie z BBC. Swą „audy
cją kolejarską" zgotowali nam panowie z BBC prawdzi 
wą rozrywkę. Ale swoją drogą, nie zazdrościlibyśmy im, 
gdyby tak dostali się w rece polskich kolejarzy. Mogliby 
im dobitnie sprostować ich „informacje".

SZOPEN NA „CZARNEJ LIŚCIE".

Jeśliby urządzić konkurs na największe kłamstwo, 
na najgłupszą bzdurę, nadawaną na falach eteru, tonie 
wiadomo komu przypadłaby palma pierwszeństwa. Gło
sowi Ameryki, BBC, Radio Belgrad, Ankarze czy Ma
drytowi. Stacje te bowiem z jednakową gorliwością wy
silają się w kleceniu kłamstw, zmyśleń, przeinaczeń i po 
spolitych bzdur.

Tym razem palmę pierwszeństwa należy oddać głoś
nikowi z Ankary. Otóż, powołując się na miarodajne do
niesienie z Polski Radio Ankara donosi, że z podręczni
ków szkolnych wykreśla się wszelkie wzmianki o Szo
penie.

Czyż nie jest to szczyt absurdu? Trzeba być nielada 
głupcem, by rozpuszczać takie „informacje", o prawdzi
wości których może się przekonać każdy człowiek w ja
kimkolwiek bądź kraju sied zący przy aparacie radiowym 
i słuchający stale nadawanych u nas koncertów szope
nowskich i pogadanek o Szopenie. Panowie radioci z 
Ankary, brawo. Tylko tak dalej.

W Nowym Borze — nowe życie

poziom przed wojennej produk
cji przemysłowej w cyfrach 
absolutnych o 165 proc., a na 
głowę ludności o 260 proc.

Jesteśmy krajem stale ros
nącej produkcji węgla, ropy 
naftowej, stali, metali koloro« 
wych, a także rosnącej pro< 
dukcji rolnej, rosnącej produk
cji mięsa, cukru, jaj i wszyst
kiego co jest potrzebne społe» 
czeństwu.

Stajemy się coraz bardziej 
krajem maszyn, traktorów, 
motorów, wielkiej chemii. Po
tężnym wysiłkiem całego na= 
rodu budujemy dziesiątki no< 
wych i rozbudowujemy setki 
starych zakładów przemysło
wych.

Rozwijamy hodowlę, podno
simy uprawę roli, podnosimy 
wieś na wyższy poziom gospo= 
da rżenia i życia kulturalnego.

Budujemy nowe linie kolejo
we, budujemy zbiorniki wodne 
i drogi. Odbudowaliśmy i roz= 
budowujemy dalej nasze porty 
morskie, rozwijamy przemysł 
okrętowy. Budujemy wiele dzie 
siątków nowych osiedli miesz« 
kaniowych, miasto Nową Hutę, 
Nowe Tychy. Rozbudowujemy 
urządzenia handlu socjalistycz
nego. Z roku na rok powięk-' 
sza się liczba wyższych zakła> 
dów naukowych, szkół, żłob
ków, przedszkoli, ośrodków 
zdrowia, szpitali, kin, domów 
kultury.

W tym wielkim wysiłku bu
downictwa socjalistycznego waż 
ne miejsce zajmuje odbudowa 
i rozbudowa naszej stolicy, na 
którą przypada blisko 10 proc, 
corocznych nakładów inwesty« 
cyjnvch.

Dziś nie ma prawie takiego 
zakątka Polski, który nie był
by ogarńię‘y wielkim poto
kiem budownictwa socjalisty
cznego.

WSPANIAŁY ROZWÓJ 
1 ZIEM ODZYSKANYCH 
i W PLANIE 6-LETNIM

Poważne znaczenie dla roz
woju gospodarczego naszego 
kraju ma odbudowa i rozbudo 
wa przemysłu oraz rozwój roi 
nictwa na Ziemiach Odzyska
nych Kiedy w roku 1045 dzię 
ki zwycięstwu Związku Ra
dzieckiego nad hitlerowskimi 
Niemcami te ziemie wróciły 
do Polski, były one zdewasto
wane i zniszczone. Przemysł 
Ziem Odzyskanych był zni
szczony co najmniej w 40 
proc., a w niektórych gałę
ziach zniszczenia dochodziły 
do 90 proc. Miasta zniszczone 
były średnio w 40 proc., ale 
niektóre z nich uległy zni
szczeniu w jeszcze większym 
stopniu. Tak więc .Szczecin 
miał ok. 50 proc, zniszczeń w 
budynkach. Elbląg, Legnica 
miały ok. 60 proc., Wropław 
ok. 65 proc., Brzeg. Stargard 
ok. 70 proc., Kołobrzeg 80 
proc., Głogów 90 proc.

Około 27 proc, budynków 
wiejskich na Ziemiach Odzy
skanych było zniszczone, a w 
niektórych okolicach, jak np. 
okolice Ełku, Pyrzyc, czy 
Gdańska — ok. 50 proc. W 
1945 r. pogłowie koni na Zie
miach Odzyskanych wynosiło 
tylko 10 proc, przedwojennego 
U’nu. bydła 7 pr- c„ trzody 
chlewnej 4 proc., odłogi wyno
siły jeszcze w 1946 r. blisko 
3 tys. ha ziemi.

Na 11 tys. km linii kolejo
wych — 7 tys. km było nie
zdatnych do ruchu. 2'3 więk
szych mostów kolejowych by
ło zniszczonych.

W okresie Planu 3-letniego 
wysiłkiem całego narodu za
ludniliśmy, zagospodarowaliś
my Ziemie Odzyskane, połą
czyliśmy je mocną spójnią z 
całą olczyzną — spójnią niero 
zerwelną.

Na Ziemie Odzyskane przy- 
padło w 1946 r. ponad 26 proc, 
calof ’ nakładów inwestycyj
nych państwa, w 1947 r. ok. 32 
proc., i w 1948 rok 38 proc.

Plan 6 -let.ii przewiduie dal 
szy silny rozwój Ziem Odzy
skanych. Tempo wzrostu pro
dukcji przemysłowej na Zie
miach Odzyskanych bedzfe na 
wet silniejsze niż przeciętne w 
Polsce. Na tvch ziemiach w o- 
kresie 6 - lecia odbudujemy od 
podstaw, gruntownie rozbudu 
jemy lub zbudujemy nowych 
ponad 100 większych zakładów 
przemysłowych.

Województwo wrocławskie 
już dziś po województwie kato 
wickim jest najbardziej uprze
mysłowionym województwem 
Polski

W województwie ziolonogór- 
skim powstają nowe elektrow
nie,* zakłady włókien sztucz
nych, fabryka celulozy i przę
dzalnia.

W województwie szczeciń
skim odbudowaliśmy i rozbudo 
wujemy port i węzeł kolejowy 
w Szczecinie, odbudowujemy 
wielkie stocznie morskie, roz
budowujemy fabryki sztuczne
go jedwabiu, huty, fabryki ce
lulozy i papieru, odbudowuje
my fabrykę nawozów fosforo
wych, budujemy nowoczesną 
bazę rybołówstwa dalekomor
skiego w Świnoujściu, nowe ro 
sizamie, zakłady przemysłu 
drzewnego, tłuszczowego, ryb
nego.

Przemysł przetwórczo - rol
ny i spożywczy, drzewny, tor
fowy .rybny rozwinie się także 
w województwie koszalińskim 
i olsztyńskim.

Na Ziemiach Odzyskanych 
powstały i rozwijają się nowe 
wyższe uczelnie.

Rozwój gospodarczy Ziem 
Odzyskanych w Planie 6 - let
nim to umocnienie gospodar
cze całej Polski Ludowej, to u- 
mocnienle granicy pokoju na 
Odrze i Nysie, to umocnienie 
pokoju w Europie. A

BEZSILNY GNIEW 
IMPERIALISTÓW

Anglo - amerykańskim im
perialistom nie w smak roz
wój gospodarczy i wzrost siły 
Polski Ludowej. Woleliby oni 
rządzić się w Polsce, jak w nie 
których krajach południowej 
Ameryki czy Bliskiego 
Wschodu, nie dopuścić do u- 
przemysłowienia naszego kra
ju, uzależnić go całkowicie go 
spodarczo i politycznie od lie 
bie, by móc eksploatować, jak 
przed wojną, siłę roboczą i 
ciągnąć dodatkowe monopoli
styczne zyski.

Imperialistycznych podżega
czy wojennych i ich agentów 
specjalnie kłuje w oczy roz
wój przemysłu ciężkiego w 
Polsce, toteż wysilają się oni, 
aby zakwestionować, podwa
żyć nasz wysiłek w dziedzinie 
rozwoju ciężkiego przemyski. 
Ale ich jadowita, zatruta pro 
paganda nie odniesie skutku. 
Każdy patriota Polski rozu
mie, że rozwój ciężkiego prze
mysłu jest podstawą rozwoju 
całej gospodarki narodowej, 
że bez produkcji lokomotyw, 
wagonów, szyn nie może być 
rozwoju kolei, że rozwój pro
dukcji okrętowej i floty hand 
lowej ułatwia handel zagra
niczny, a tym samym bardziej 
wszechstronne zaspokajanie 
potrzeb społeczeństwa, że bez 
własnej produkcji samocho
dów nie podobna oprzeć na 
nowoczesnych podstawach 
handlu i budownictwa, że bez 
żelaza, cementu i cegły nie 
można budować nowych do
mów, że znaczniejsze podnie
sienie produkcji rolnej możli
we jest tylko w oparciu o 
własną produkcję traktorów, 
nowoczesnych maszyn rolni
czych, nawozów sztucznych, 
elektryfikacji wsi. Nasz kraj 
buduje przemysł przeważnie 
własnym wysiłkiem w opar
ciu o braterską pomoc Związ
ku Radzieckiego, w oparciu o 
wzajemną pomoc i współpra
cę z krajami demokracji lu
dowej.

Agenci imperialistyczni 
chcieliby wmówić w Polaków 
rzekome korzyści, jakie kraje 
znajdujące się pod butem 
anglo-amerykańskich imperia 
listów czerpią z tzw. pomocy 
amerykańskiej. Ale codzienne 
fakty z życia krajów zmar- 
shallizowanych Europy, kur
czenie się pokojowej produk
cji przemysłowej, wzrost bez 
robocia, wzrost budżetów wo
jennych i ciężarów finanso
wych. drożyzna i spadek za
robków realnych mas pracu
jących przy jednoczesnym 
wzroście zysków wielkich 
przedsiębiorstw kapitalistycz
nych, codziennie zadają kłam 
tej przewrotnej propagandzie.

Ostatnie wypadki w Iranie 
rzucają jaskrawe światło na 
skutki imperialistycznej „opie 
ki" dla krajów zacofanych w 
swoim rozwoju gospodarczym. 
Od 50 lat Imperialiści angiel
scy i stojący za ich plecami 
amerykańscy czerpią ropę naf 
tową z wnętrza irańskiej zle
pił, eksploatują irańskich

robotników, i zgarniają z te
go tytułu sowite zyski. A lud 
rański żyje tymczasem w co
raz większej nędzy i zacofa
niu. A gdy pod naciskiem obu 
rzonych rzesz narodu irań
skiego burżuazyjny rząd irań 
ski ogłosił program, niezbyt 
radykalnej zresztą nacjonaliza 
cji przemysłu naftowego, wszy 
stkie złowrogie 6iły świata im 
periallstyćznego sptrzysięg-y się 
aby przy pomocy pogróżek i 
podstępów, sabotażu i bezpo
średniej interwencji wojennej 
nie dopuścić do urzeczywist
nienia woli narodu irańskie
go.

WŁASNYMI SIŁAMI 
W OPARCIU O POMOC 

ZSRR BUDUJEMY 
SOCJALIZM

Polski Ludowej nikt już 
nie oszuka mitem t. zw. po
mocy amerykańskiej. Impe
rialiści amerykańscy usiłują 
ograniczyć nasze moż.liwości 
rozwoju gospodarczego przez 
stosowanie polityki dyskrymi 
nacji w handlu zagranicznym, 
która coraz bardziej , przera
sta w politykę blokady gos
podarczej. Polityka ta nie może 
jednak wyrządzić poważniej
szej szkody naszemu krajowi, 
ani przyczynić się do zahamo 
wania tempa naszego rozwoju 
gospodarczego. Znajdujemy 
bowiem oparcie w pomocy 
Związku Radzieckiego i współ 
pracy z krajami demokracji 
ludowej, w kilkuletnich umo
wach o wymianie towarów i 
dostawach inwestycyjnych za 
wieranych z krajami prowa
dzącymi planową soc.ialistycz 
ną gospodarkę. Prowadząc pla 
nową gospodarkę, mamy moż 
ność zapobiegania skutkom 
imperialistyczne! polityki dy
skryminacji uprzedzania mo
gących powstać trudności 1 
dysproporcji.

Imperialistyczna próba pod 
ważenia 1 osłabienia naszego 
rozwoju gospodarczego wyma 
ga, abyśmy odpowiedzieli 

wzmożoną pracą i wysiłkiem, 
wzmożoną ofiarnością całego 
narodu, całego społeczeństwa 
dla wykonania w terminie i

przed terminem zadań Planu 
Sześcioletniego.

Prezydent Bolesław Bierut 
powiedział na VI plenum 
KC PZPR:

„Walka o pokój wiąże się 
jak najściślej z naszą walką 
o Plan 6-letni. Bo Plan 6-let- 
ni to plan likwidacji naszej 
słabości — zacofania, a więc 
i bezbronności. Imperialiści 
narzucają swą wolę przede 
wszystkim krajom słabym, za 
cofanym, bezbronnym. Sła
bość gospodarcza kraju — to 
pokusa dla imperialistów, któ 
rzy się wciskają do słabego 
kraju, działając albo przemo
cą, albo t. zw. pomocą, która 
również może się stać swoistą 
formą przemocy...

...Pian 6-letni wzmacnia si
ły Polski i wzmacnia jej nie
zależność, a wraz z tym 
wzmacnia układ Polski do 
ogólnoludzkiego dzieła poko
ju. Aktywność w walce o po
kój oznacza więc codzienną 
pracę każdego z nas nad u- 
macnianiem sił Polski Ludo
wej, nad umacnianiem jej ba 
zy ekonomicznej, nad umac
nianiem jak najszybszego 
wzrostu jej sił wytwórczych 
t. zn. jej przemysłu, transpor 
tu, żeglugi, jej rolnictwa, a 
wraz z tym wszystkim jej kul 
tury, która jest niewątpliwie 
ważnym czynnikiem siły na
rodu. Aktywność w walce o 
pokój to przyczynienie się ze 
wszech miar i na każdym 
kroku do realizacji naszego 
Planu 6-letniego“.

Te wskazania Pierwszego 
Obywatela Rzeczypospolitej 
stały się drogowskazem w co 
dziennej pracy dla wszystkich 
polskich patriotów, członków 
partii i bezpartyjnych, dla ra 
cjonalizatorów produkcji 1 
przodowników pracy, dla chło 
pów i inteligencji pracują
cej, dla mężczyzn i kobitR, 
dla dorosłych i młodzieży.

Te wskazania stanowią dla 
nas wszystkich bodziec do 
dalszej, wytrwałej pracy nad 
podnieś’ riem naszej Ojczyzny 
z wiekowego zacofania do 
rzędu przodujących krajów, 
nad wzmożeniem siły Polski 
Ludowej i utrwaleniem po
koju.

PAUL KEUCHEL, prze
siedleniec z Prus Wscho 
dnich, mieszka w No

wym Borze od 4 lat. W Lidz
barku miał tylko 1 ha ziemi, 
w NRD dostał 12 ha i dom, 
przy którego budowie praco
wał, dom, na który otrzymał 
pożyczkę od państwa w wyso 
kości 5 000 marek. Paul Keu- 
chel otrzymał również od pań 
stwa krowę i 6 owiec oraz 
1.000 marek pożyczki na za
kup urządzenia gospodarki 
i mebli. Keuchel nie narzeka, 
znalazł on w NRD swoją 
prawdziwą ojczyznę, która 
troszczy się o niego, stworzy
ła mu warunki do życia, wy
chowuje jego dzieci.

Takich przesiedleńców jak 
Keuchel mieszka wielu w No
wym Borze, wsi powstałej z 
parcelacji junkierskiego mająt 
ku. Wrośli oni już w nową 
gospodarkę, dorabiają się na 
niej, żyją coraz lepiej i dostat 
niej, czują się pełnoprawnymi 
obywatelami niemieckiej re
publiki.

Nie może być przecież ina
czej w NRD, w której rządy 
sprawuje front demokratycz
ny z klasą robotniczą na cze
le. Rząd NRD poświęca stale 
wiele uwagi zagadnieniu peł
nego wciągnięcia byłych prze 
siedleńców, którzy stanowią 
prawie jedną czwartą ludno
ści NRD, do czynnego życia 
społecznego 1 politycznego. By 
li przesiedleńcy biorą aktyw
ny udział w pracach komite
tów pokoju, Towarzystwa 
Przyjaźni Niemiecko-Radziec- 
kiej i Niemiecko-Polskiej, wie 
lu z nich jest przodownikami 
pracy. Wywłaszczenie reakcyj 
nych junkrów i obszarników 
pozwoliło na oddanie w NRD

1.675.400 hektarów ziemi or
nej i 417.100 ha lasów na 
własność przesiedleńcom i bez 
rolnym. Takie wsie, jak Nowy 
Bór, buduje się na terenie ca
łej republiki. Plan przewiduje 
wybudowanie 120.000 nowych 
domów, z czego około 30.000 
zostało już wybudowanych. 
Nowi mieszkańcy łych wsi o- 
trzymują od państwa dlugo- 
terminov;e pożyczki na budo
wę domów, na urządzenia do 
mowę i inwentarz. W pracach 
polnych pwreaja im wydat
nie stacje traktorowe, które za 
pracę w nowych wsiach 1 prze 
siedleńcom liczą 15—30 proc, 
mniej, niż w starych gospo
darstwach. W ten sposób no
we życie szybko nabiera 
wszystkich cech pełnej stabi
lizacji, ludzie wrastają w te
ren i wią/ą się z nim zarówno 
materialnie, jak 1 uczuciowo.

Rozmawialiśmy z kilkoma 
przesiedleńcami. Erich Hanus 
mieszkał w Sudetach, Józef 
Merten w Cłiomułowie (Cze
chosłowacja), Gustaw Bittner 
mieszkał w powiecie śrem- 
skim województwa poznań
skiego. Wszyscy oni, wskazu
jąc na początkowe trudności, 
zgodnie stwierdzają, że jest 
im dobrze, że nowa republika 
jest im prawdziwą matką - 
ojczyzną. Część z nich należy 
do partii lub aktywnie pra
cuje w chłopskim stowarzy
szeniu (odpowiednik naszego 
ZSĆh). Dzieci ich należą do 
FDJ.

Czy chcieliby wrócić na sta 
re gospodarstwa? Nie, nie 
chcą więcej wędrować, pędze
ni zaborczą polityką imperia
listów. ..Granica na Odrze i 
Nysie nie jest dla mnie, tak 
jak i moje obecne gospodar

stwo, tymczasowa ■*— mówi F. 
Henke — ta granica musi być 
naszą granicą przyjaźni, wlecz 
ną i niezmienną na zawsze, 
tak, jak na zawsze odrzucamy 
rządy junkiersko-faszystow- 
skie, które nam i wam tyle 
krzywdy wyrządziły".

W nowych wsiach odczuwa
my na każdym kroku, w każ 
dej rozmowie skutki pokojo
wej polityki rządu NRD. No
we życie i troskliwa opieka 
rządu wyzwala w coraz więk
szym stopniu w przesiedleń
cach uczucia przyjaźni do są
siadów i nienawiści do tych, 
którzy swoją zaborczą polity
ką tyle lat nie dopuszczali do 
nich tych prawdziwie ludzkich 
uczuć.

Tak żyją i myślą przesied
leńcy w Niemieckiej Republi
ce Demokratycznej. W Za
chodnich Niemczech sprawa 
przedstawia się zupełnie ina
czej. „Kanclerz głodu", jak 
nazywają tu powszechnie 
Adenauera, sieje nie tylko 
głód, ale również nienawiść 
i podsyca nastroje odwetowe 
wśród tych nieszczęśliwych 
przesiedleńców, którzy znaleź 
li się w Zachodnich Niem
czech — w krwawych rękach 
zbirów faszystowskich - Gude 
riana. Kruppa i Schumachera. 
Opowiada nam o tym z dużą 
troską 1 przejęciem Anna Ke- 
nick, niedawno dopiero przy
była do NRD, wstrzymywana 
w Zachodnich Niemczech kła
mliwą propagandą o straszli
wym terrorze panującym jako 
by w republice.

Anna Kenick opowiada z 
nienawiścią, jak to tysiące 
przesiedleńców trzyma się w 
Zachodnich Niemczech w ba
rakach. Ludzie głodują, dzieci

wyrastają na złodziei. Prze
siedleńców traktuje się tam 
jak obywateli tymczasowych, 
obywateli drugiej kategorii, 
których utrzymuje się z ko
nieczności. Ludzie ci („Fluecht 
lingę — jak ich tam nazywa
ją) nie otrzymują pracy, nie 
mają żadnej własności, zdani 
są na łaskę marionetkowego 
rządu z Bonn, który twierdzi, 
że brak mu pieniędzy na roz
wiązanie sprawy przesiedleń
ców. Ale panu Adenauerowi 
nie brak funduszów na sub
wencjonowanie odwetowych 
faszystowskich organizacji 
przesiedleńców, których na te 
renie Niemiec Zachodnich 
działa ponad 15; Adenauerowi 
dostarczają amerykańscy im
perialiści pieniędzy na wyda
wanie pisma specjalnego o 
prowokacyjnym tytule „Głos 
przepędzonych", w którym za 
mieszczą się fotografie Pozna
nia, Bydgoszczy, Łodzi i dru
kuje pod tym wiersze „kiedy 
wrócimy do ojczyzny".

Anna Kenick opowiada o 
tym wszystkim ze wstrętem 
i oburzeniem: sama długo po 
zostawała pod wpływem tej 
nikczemnej, wywołującej nie
nawiść do ludzi — propagan
dy. Dziś wyrwała się z ade- 
nauerowskich baraków i zna
lazła tu, w NRD, dom, pracę 
i ojczyznę. Zobaczyła na wlas 
ne oczy i przekonała się. kto 
mówi prawdę, a kto kłamie, 
kto buduje pokój I uczy miło
ści do wszystkich narodów, a 
kto sieje nienawiść i przygoto 
wuie nową wojnę.

Anna Kenick znalazła swo
ja drogę, będzie ona wraz z 
milionami ludzi na całvm 
świecie walczyć o pokói. prze 
ciwko kłamstwu i zbrodniczel 
propagandzie, którą próbuje 
omotać ludzi Adonauer i jego 
'mocodawcy. W Nowym Borze 
i setkach podobnych wsi doj 
rzewają ludzie nienawidzący 
wojny, miłujący pokój, który 
pozwala budować nowe, lep
sze życie.

TADEUSZ GALIŃSKI



Pamięć o wczorajszych dniach
Jak żył i czuł się człowiek 

pracy w przedwrześniowej 
Polsce?

Każdy się zgodzi, że warun 
kiem decydującym w samopo
czuciu człowieka jest spra
wa: czy ma, lub nie ma pra
cy.

Nie może czuć się dobrze 
człowiek bez środków do ży
cia, człowiek, któremu wyda- 
je się. że nikomu nie jest po
trzebny na.świecie. I nie mo
że czuć się dobrze człowiek 
żyjący w ustawicznym lęku o 
swoją pracę, żeby pewnego 
dnia nie znalazł się w obliczu 
katastrofy głodowej.

Jedną z cech charaktery
zujących tragiczną chwiejność 
życia w przedwrześniowej Pol 
sce było to. że nie znała ona 
prawie ludzi pracy pewnych 
swego jutra, spokojnych o 
swój byt. Znaczna część robot 
ników i pracowników umysło 
wych to byli albo bezrobotni, 
miesiącami a nawet latami 
szukający pracy, albo ludzie 
dorywczo zatrudnieni, czyli 
kandydaci na jutrzejszych bez 
robotnych, albo też ludzie pra 
cujący po 2—3 dni w tygod
niu i przymierający głodem z 
rodzinami.

Przedwrześniowa Polska, 
zwłaszcza w latach kryzysu, 
znała upiory osiedli, w któ
rych większość lub znaczny od 
setek ludności stanowili bez
robotni, np. warszawski An
nopol — dzielnica gdzie przed 
wojną w norach i w barakach 
mieszkali prawie sami bezro
botni; np. przemysłowe Za
wiercie z 1932-33 roku na 32 
tys. mieszkańców przeszło 21 
tys. było bez pracy; np. zagłę- 
biowski Sosnowiec, gdzie po
nad 25 proc, ludności stanowi-

Akcja zarybieniowa 
przysporzy nam dziesiątki ton 

smacznej ryby
Zalew Szczeciński 1 jezioro Dąbskie — to wielki rezer

wuar wysokowartościowy ch ryb. Rabunkowa gospodar
ka w czasie wojny i poważne braki w gospodarce w pierw
szych latach powojennych, kiedy nie dysponowaliśmy jesz
cze dostateczną liczbą wykwalifikowanych rybaków oraz a- 
paratem administracyjnym, przyczyniły się do zdewastowa
nia łowisk.
Dziś sytuacja wygląda ina

czej. Dzięki odpowiednio!' za
rządzeniom, wprowadzającym 
okresy ochronne oraz zabrania 
jącym używania szkodliwych 
narzędzi połowu, rybostan sta 
Je się poprawia. Ale to jeszcze 
nie wystarczy. Pragnąc pod
nieść możliwości produkcyjne 
naszych wód należy szukać in 
nych sposobów. Tylko bowiem 
laikowi może się wydawać, że 
zadaniem rybaka jest tylko ło 
wienie ryb. Tak nie jest — wo 
dy należy zarj’biać, bo natu
ralne tarło nie daje dostatecz 
nej ilości narybku. Natural
nie złożona ikra jest narażona 
na bardzo wielkie niebezpie
czeństwa, jak zamulenie, zje
dzenie przez ryby i inne zwie 
rzatka wodne itp.

Morski Instytut Rybacki ro 
zumiejąc wielkie znaczenie za 
dań, jakie ma do wykonania 
rybołówstwo Zalewu Szczeciń 
skiego i jeziora Dębskiego, po 
stanowił utworzyć nad Zale
wem Ośrodek Zarybieniowy. 
Budowa takiego ośrodka mu
si trwać jednak kilka lat, a 
zarybiać należy .juz dziś. Dla
tego w roku ubiegłym została 
zorganizowana akcja zarybie
niowa systemem polowym. Po 
dobnie i w tym roku przepro 
wadzono akcję zarybieniową, 
z ta jednak różnicą, że do 
współpracy z MlR-em wciąg
nięto też Spółdzielnię Pracy 
Rybołówstwa Morskiego „Cer
ta" w Szczecinie, która jest 
jednym z głównych ekpłoata- 
torów Zalewu, a tym samym 
najbardziej zainteresowana w 
jego rybostanie.

Zainstalowano w Dąbiu a- 
paraty do wylęgu szczupaka 
oraz w Dąbiu i Trzebieży ..sa
dze szwedzkie" i kosze do wy
lęgu sandacza Plan nrzewidy 
wał wyprodukowanie 4 000.0(10 
szt. narybku szczunaka w sta
nie larwalnym i 30.000.000 szt. 
ziaren ikrv sandacza.

Wykonano go z nadwyżką, 
a jeśli chodzi o sandacza — z 
bardzo znaczną. Wyproduko
wano bowiem 4.255.000 szt na 
rybku szczupaka, co sie rów
na 106 4 proc. planu l 
64.230.000 szt. ziaren ikry san 
dacza, co się równa 212,3 proc, 
planu.

li bezrobotni, albo Łódź. 
Wstrząsająca jest wymowa 
kilku cyfr z życia stolicy pol
skiego przemysłu włókienni
czego — 600-tysięczne miasto 
liczyło w 1931 r. 60 tys. bez
robotnych, to znaczy z rodzi
nami około 200 tysięcy ludzi, 
czyli — proszę policzyć — 
średnio co trzeci, czwarty 
mieszkaniec Łodzi był bez 
środków do życia.

Ale nie tylko Łódź była w 
tej sytuacji, nie tylko Zawier
cie czy Sosnowiec. I nie tylko 
liczba bezrobotnych charakte
ryzowała położenie mas.

Bo co np. oznaczał fakt, że 
w 1928 r. notowano w Pozna
niu 5.771 urodzin, a w 1936 r. 
•— 5.113 (spadek o 12 proc.)? 
Oznaczał on, że warunki byto 
wania szerokich rzesz miesz
kańców miasta stawały się co 
raz gorsze i groziły fizyczne
mu rozwojowi narodu.

Albo co oznaczał fakt, że 
w 1937 r. śmiertelność w Ło
dzi przewyższyła narodziny o 
402 zgony? Oznaczał on, że 
Łódź stawała się wymierają
cym miastem w • sanacyjnej 
Polsce.

A oto cyfry przyrostu natu
ralnego i bezrobocia obejmu
jące cały kraj. O czym one 
mówią?

W ciągu 5-lecia 1926—1930 
krzywa średniego przyrostu 
ludności wynosiła 477 tysięcy 
osób rocznie; w ciągu następ
nego 5-lecia, 1931—1935, śred
nia ta spadła do 426 tysięcy, 
a w latach 1935—1938 poszła 
jeszcze niżej i spadła do 385 
tysięcy osób rocznie. W cią
gu 10 lat, jak z tego wynika, 
krzywa naturalnego przyro
stu ludności poszła w dół o 
20 proc.

Tak wysokie wykonanie pla 
nu sandacza było możliwe je
dynie dzięki wydatnej pomo
cy i współpracy świadomych 
swych zadań rybaków spół
dzielni „Certa" z Dąbia, jak 
Jarzębsldego, Piechockiego i 
innych oraz mistrza rybackie 
go ob. Schillera i jego zespo
łu, którzy dostarczali tarla
ków.

Dostawa tarlaków sandacza 
nie jest łatwą sprawą, gdyż 
tarlaki muszą być przywiezio
ne na miejsce w stanie ży
wym. a sandacz to ryba „mięk 
ka“ i łatwo ..śnie". Musieli więc 
rybacy zadać sobie wiele tru 
du, aby nie zniszczyć tarla
ków. Robili to bez specjalne
go wynagrodzenia, jedynie w 
wyniku zrozumienia obowiąz
ków jakie ciaża na rybaku. 
Należy też podkreślić wielki 
wysiłek ekipy akcji zarybie
niowej. a zwłaszcza ZMP-ow- 
ca Sosnowskiego i kierownika 
Bazy Sp. „Certa" ob. Rittera.

Nie stanęła jedynie na wy
sokości swego zadania baza 
spółdzielni ..Certa" w Trzebie 
ży. która nie dostarczyła ani 
jednego ziarnka ikry szczupa
ka i ani jednego tarlaka san
dacza tak. że trzeba bvlo spro 
wadzać do punktu zarobienio 
weeo w Trzebieży tarlaki aż 
z Noweeo Warpna. To wielki 
wstvd dla rybaków trzebie- 
skich. a tłumaczenie sie. że 
oni nie mają żaków i nie u- 
mieja łowić nimi w niczvm 
ich nie usprawiedliwia. Żak 
— to najbardziej racjonalny 
snrzęt odłowu i jakoś inni ry
bacy łowią nim z dobrym 
skutkiem.

Szkoda, że spółdzielnia 
..Piast" w Wolinie zapomniała 
również o obowiązku zarybia
nia.

Należy przypuszczać, że nie 
ncst^pl tak w przyszłym ro
ku i też włączy się do akcji 
zarybieniowej, w wyniku któ
rej rybacy szczecińscy będą 
mogli dostarczyć masom pra
cującym miast i wsi dziesiąt
ki ton smacznej ryby.

ST. STRAWIŃSKI
Morski Instytut Rybacki

Ale za to szła w górę krzy
wa „przyrostu" bezrobocia.

Czy dane te wyczerpują ca
łość sytuacji ludności pracu
jącej w przedwrześniowej Pol 
sce?

Nie! Trzeba te dane jeszcze 
powiększyć o ukryte i nigdzie 
nie notowane bezrobocie na 
wsi, sięgające do 8 milionów 
„zbędnych" ludzi.

Trzeba te dane jeszcze po
większyć o bezrobocie wśród 
kobiet i podrastającej młodzie
ży. Rokrocznie przybywało 
nam około 300 tysięcy młodych 
chłopców i dziewcząt w wieku 
zdolnym do pracy, z których ab 
solutna większość nie mogła 
znaleźć roboty i stanowiła 
przedmiot głębokiej troski ro
dziców.

Trzeba te dane jeszcze po
większyć o nędzę budżetów ro 
dżin robotniczych. Badania prze 
prowadzone w tym kierunku 
w Warszawie w 1935 r. wyka
zały. iż przeciętne dochody pra 
cujacej rodziny robotniczej wy 
nosiły od 14.5 do 30 zł tygod
niowo. A w wydatkach figuro
wały tak:e pozycje, jak 1 zł 
70 gr w ciągu roku na „kulturę 
i oświatę’’, jak 1 zł 20 gr na hi
gienę i zdrowie. Były też i ta
kie pozycje, jak 1,4 kg masła, 
2,1 kg owoców, 14 jajek itd. 
rocznego spożycia na jednego 
członka rodziny.

Trzeba te dane jeszcze po
większyć o nędze biedaszybów. 
„turnusów1* i „świętówek’’. o 
groźny bicz redukcji, wiszącej 
nad masami, o zaleganie w 
większości zakładów przemy
słowych Łodzi i innych miast z 
wypłatą robotnikom po 2 i 4 
tygodnie, o wstrząsającą staty 
st.ykę rosnącej z roku na rok 
liczby samobójstw, dziecio
bójstw, kradzieży i prostytucji, 
o liczbę miliona dzieci polskich 
poza szkołą, o 5,5 miliona anal 
fabetów w Polsce w 1931 r.

I trzeba jeszcze te dane po
większyć o liczbę 1.200.000 zdro 
wych, dzielnych, przedsiębior
czych synów i córek narodu, 
którzy w latach 1919 — 1939 
musieli wyemigrować w świat 
szeroki, na ciężką orkę i eks
ploatację — za Chlebem.

Dopiero zestawiwszy wszyst
kie te dane i liczby odtworzy
my częśc owo obraz ciężkiego 
położenia i beznadziejności ży
cia milionowych mas pracują
cych w przedwrześniowej Pol
sce.

Po co piszemy o tych spra
wach? Po co wracamy myślą 
do tej ponurej przeszłości?

Dzisiaj nie błąka sie po na
szym kraju widmo bezroboc!a; 
dzisiaj nie drżą jui rodzice o 
lo.r swych podrastających sy
nów j córek, stoi przed nimi o- 
tworem nauka i praca; dzisiaj ,

Konkurs - ankieta Głosu Szczecińskiego i Koszaltńskiego

»JAK CZYTAMY NASZĄ GAZETĘ«
Gazeta winna pisać 

o ludziach radzieckich i o ich metodach pracy
Pragnę również wziąć t dział 

w konkursie ogłoszonym przez 
Redakcję „Głosu Szczecińskie
go1’ na temat „Jak czytąmy na 
szą gazetę1’.

Czytając wypowiedzi czytel
ników i korespondentów prze
konałem się. że interesuje ich 
w’ele spraw i zagadnień, gdyż 
piszą na różne tematy. Mnie po 
dobała się wypowiedź tow. Ste 
fana Raińskiego, zamieszczona 
w numerze z dnia 29.V.195l r. 
który domaga się, by „pisać 
więcej o Związku Radziec
kim’’.

N:e powiedziałbym, że nasza 
gazeta „Głos Szczeciński’1 ma
ło pisze o ZSRR. — Owszem, 
pisze dużo o ludziach radziec
kich, ich wielkie!', osiągnię
ciach. daje przykłady bohate
rów pracy, górników, metalów 
ców. tkaczy, ale moim zdaniem 
za mało pisze o samych meto
dach pracy ludzi radzieckich, o 
tym jaką drogą i dzięk’ czemu 
robotnik w Związku Radziec
kim dochodzą do wielkich wy
ników.

O Aleksieju Stachanowie czy 
talem w naszej gazecie, ala o 
lym jak się pracuje po stacha- 
nowsku n’e pisaliście.

Przypatrując się pracy na-

nie ma biedaszybów, „turnu
sów" j „świętówek1’ w Polsce 
a w dniu kiermaszu książek 
każdy mógł zobaczyć zjawisko 
od którego rosło serce w czło
wieku: stoiska były oblepione 
dorosłymi, młodzieżą i dziećmi, 
Po chodnikach spacerowały tłu 
my publiczności z książkami w 
rękach. To był radosny widok.

Ale dzisiaj mamy inne trud
ności i troski, spowodowane na 
sz.ym niebywałym tempem roz 
woju.

Wzrost produkcji węgla nie 
nadąża za wzrostem produkcji 
metalu, tkanin, chemii, czy 
wzrostem przeładunków towa
rowych. Wzrost produkcji rol
nej nie nadąża za wzrostem 
przemysłu, za wzrostem liczby 
zatrudnionych. Wzrost wykwa
lifikowanych praco.wników nie 
nadąża za rosnącymi potrzeba
mi na kadry, które odczuwa
my we wszystkich dziedzinach 
życa.

Budowa socjalizmu — to nie 
beztroska majówka, jak wyda- 
je się może niektórym tanim en 
tuzjastom, lecz ciężka walka z 
trudnościami, walka wymaga
jąca od mas i klasy robotni
czej ofiarnego wysiłku i umie
jętności podporządkowania do
raźnych potrzeb ogólnym za
daniom, stawianym przez aiar- 
tię i władzę ludową. 9

I dlatego wracamy myślą do 
ponurych dni kapitalistycznej 
Polski. Im mocniej będzie tkwi 
la pamięć o tych dniach w świa 
domości ludzi, tym jaśniej zda
my sob'e sprawę z wagi i do
niosłości tego, co posiadamy 
dziś, tym mocniej napniemy 
wole dla przezwyciężenia trud 
ności, które wyrastają prz^d na 
mi na drodze do socjalizmu.

JERZY NAWROT

We Wrocławiu odbył się II Wojeioódzki Zjazd Kores 
pondentów chłopskich i robotniczych „Gazety Robotni
czej". Na zdjęciu: Ogólny widok sali obrad.

szych robotników widzę, że w 
wielu wypadkach jest ona nie- 
wydajna, że nie można zesta
wić jej z pracą robotników ra
dzieckich. Ja osobiście znam 
radzieck ego robotnika leśnego 
Tierentija Hazijenko, który w 
ciągu jednego dniia potrafi wy 
robić ponad 20 festmetrów 
drzewa. A i jego brygadziści 
nie pozostają w tyle, lecz do
trzymują mu kroku. Tow. Ha
zijenko zwykł mówić: — „Ro
bota musi być wykonana pla
nowo, jeśli my z brygada po
wiemy sobie rano, że dziś wy
robimy po 25 festmetrów — to 
na pewno wyrobimy. Najważ
niejsze tak rozplanować prac-, 
aby każdą chwile czasu z po
żytkiem wykorzystać.1’

Robotnik w ZSRR pracuje z 
bezprzykładnym zapałem. 
Wie on, że wyniki jego pracy 
są codzienn e kontrolowane, za 
robek dzienny wyliczony, a o- 
siągn.iete normy wykazane.

Każdy pracownik zatrudnio
ny w pracy leśne! jest tak zwa 
nym „manipulantem’’, sam 
dzieli materiały leśne na odpo
wiednie asortymenty, co daje 
państwu możność ocenić le ma 
asortymentów i na jaką war
tość,

W związku z Międzynarodowym Dniem Dziecka mi
nister Jarosiński udekorował w dniu 1. VI. br. siedem
nastu wychowawców i nauczycieli srebrnymi i brązo
wymi Krzyżami Zasługi.

Na zdjęciu: min. Jarosiński dekoruje brązowym 
Krzyżem Zasługi Stanisława Barzdę, nauczyciela szko
ły podstawowej nr 9 w Szczecinie.

U nas wśród pracowników leś 
nych w wielu wypadkach jest 
inaczej. Są wypadki, a znam is 
z własnego doświadczenia, że 
robotnicy całe miesiące nie o- 
trzymują wypłaty, nie wiedzą 
ile zarabiają, nikt nie kontro
lnie ich pracy i nie odbiera ma 
teniału drzewnego. Tam, gdzie 
nie ma kontroli pracy, gdzi? 
kierownictwo nie interesuje się 
pracą robotn ka, gdzie robotni
kowi nie płaci się za pracę w 
odpowiednim czasie, tam n.e 
może być mowy o wykonaniu 
planu.

Dlate-- chciałbym. abv na- 
r a gazeta więcej pisała o me
todach pracy prostych ludzi w 
ZSRR, wrkazywnla na koniec? 
ność iei kontroli, aby każdv 
pracownik wiedz ał ile procent 
normy wyrobił j inki dało mu 
to zarobek. Wtedy na pewno 
podniesie się wydajność pra
cy 3 gazeta soelnj swoja rolą 
organizatora pracy.

Uważam, te ogłoszenie kon
kursu na nailep:ze wypcw edd 
przyczyniło by s'ę do ożywa
nia łączności miedzy masami 
czytelników a redakcją.

JÓZEF OŁESKIEWICZ 
Re;ko

My, korespondenci 
na Ziemiach Odzyskanych 
musimy stać się bojownikami 

o ich szybki rozwój gospodarczy
Na II Wojewódzkim. Zjeżdzie korespondentów robotni* 

czo-chłopskich „Gazety Robotniczej" we Wrocławiu prze* 
mawiał w imieniu korespondentów „Głosu Szczecińskiego'* 
tow. Władysław Radziejewski. Przemówienie to drukujemy 
poniżej: i

kj asza narada odbywa się 
*■’ na Ziemiach Odzyska
nych, w które nie mało robot
niczego trudu włożyliśmy, aby 
je zagospodarować. Jestem ma 
rynarzem w porcie szczeciń
skim, pracuję w nim od pierw 
szych dni jego uruchomienia. 
Kiedy pilotuję statki po wo
dach portowych widzę, ile pod 
przewodnictwem naszej Partii, 
pod kierownictwem naszego 
Rządu Ludowego zrobiliśmy 
w naszym Szczecinie. Nie tyl

ko odbudowaliśmy zniszczonty 
przez hitlerowców nabrzeża, 
magazyny i dźwigi, ale w to* 
ku planu trzyletniego potrafi* 
liśmy zbudować wielki basety 
dla przeładunku węgla, zain* 
stalować dziesiątki nowyclj 
dźwigów i zaopatrzyć port v 
wiele nowych holowników. Te 
wielkie inwestycje w porcie 
umożliwiły to, że plan przeła* 
dunków na rok 1950 wykona* 
liśmy na miesiąc przed termi* 
nem, jednocześnie dwukrotnie 
załoga Zarządu Portu Szcze* 
cin zwyciężyła załogę por* 
tu gdyńskiego i gdańskiego 
we współzawodnictwie pracy. 
Plan na pierwszy kwartał bie
żącego roku wykonaliśmy 
105 proc.

W tym wszystkim, w umac* 
nianiu naszej gospodarki na 
Ziemiach Odzyskanych, biorą 
udział korespondenci. Robotni 
cy i chłopi — korespondenci 
„Głosu Szczecińskiego" woje* 
wódzkiego pisma naszej Partii, 
mają już za sobą spore osiąg* 
pięcia. Np. korespondent tow, 
Legawiec ujawnił marnotraw* 
stwo pieniędzy publicznych \V 
zespole PGR Mieszewo. Jego 
korespondencja przyczyniła sity 
nie tylko do wykrycia szkodni 
ków, ale również zapobiegała 
powstawaniu dalszych szkód 
przy remoncie budynków w 
PGR.

Jak już towarzysze wiecie, 
z uchwały Biura Politycznego 
KC naszej Partii w sprawił 
łamania linii partyjnej w or* 
ganizacji gryflckiej — były w 
naszym województwie popeł* 
niane poważne błędy. Te błę* 
dy będziemy my, kore<ponder» 
ci wraz z całą szczecińską 
organizacją naprawiać.

Od nas korespondentów za* 
leży bardzo wiele. Na pewnd 
byłoby tych błędów w naszym 
województwie o wiele mniej 
gdybyśmy pisali do gazety par 
tyjnej bardziej bojowe kores* 
pondencje. Za mało jest kry* 
tycznych artykułów od kores* 
pondentów w naszej gazecie, 
za mało ujawniamy faktów 
niedbalstwa i biurokracji, nie 
dostatecznie walczymy o polep 
szenie stosunku do spraw czło 
wieka pracy. Na zjeżdzie ko
respondentów w Warszawie 
tow. Cyrankiewicz nazwał nas 
„żołnierzami na pierwszej 11* 
nii walki klasowej" Mv, ko* 
respondenci na Ziemiach Od* 
dzyskanych musimy stać sity 
jak najszybciej godnymi tej 
nazwy, danej nam przez Par* 
tię.

Wiem, że na tej sali są to
warzysze górnicy. Towarzysze, 
praca robotników portowych 
i marynarzy, lądujących 1 
przewożących na polskich stat 
kach nasz węgiel, jest przędła 
żenlem pracy górników. Robot 
nik portowy ze Szczecina 
wzmaga swą pracę, bo rozu
mie, że ponrzez zwiększenie 
swych wysiłków wraz z gór
nikami odpowiada podżega
czom imperialistycznym: Obro 
nimv pokój!

W imieniu portowców Sz.cze 
cina apeluję do was, towarzy
sze górnicy: wydobywajcie co 
raz więcej węgla, a my będzie 
mv go szybciej ładować i szyty 
ciej przewozi^



Rolne rady zakładowe 
mają do spełnienia 

poważne zadania w realizacji 
nowego układu zbiorowego

Nowy układ zbioro
wy pracy dla robotników 
1 pracowników PGR na rok 

1951/52, który wprowadza na 
całym szeregu odcinków pro
dukcji jedyną i słuszną socja
listyczną zasadę „jednakowa 
płaca za Jednakową prtfcę" o- 
raz obejmuje normowanymi 
pracami dalsze odcinki produk 
Cji, jest nową, poważną zdo
byczą robotników rolnych, mo 
bilizującą jednocześnie do 
wzmożenia wydajności pracy, 
do szybszej realizacji zadań, 
jakie Plan 6-letni stawia 
przed Państwowymi Gospodar 
Stwami Rolnymi

Nowy układ daje robotni
kom podstawy do tworzenia 
lepszych form organizacji pra 
cy, zapewnia słuszny system 
płac zwiększając wynagrodze
nie tym •szystkim, którzy 
szybciej, lepiej i wydajniej 
pracują, zapewni szeroki roz
wój współzawodnictwa na 
Wszystkich odcinkach produk
cji gospodarstwa.

Treścią nowego układu obok 
troski i opieki nad robotni
kiem jest pełna mobilizacja 
załogi gospodarstwa do wzmo
żonej walki o wykonanie pla
nów produkcji przy jednocze
snym osiągnięciu najwyższej 
Jej jakości oraz najniższych 
kosztów własnych. — Tu wła
śnie, w świetle nowego ukła
du, który tak bardzo różni się 
od wszystkich dotychczas za
wieranych w PGR układach 
wyrasta poważnie rola i zna
czenie rolnych rad zakłado
wych, których dotychczasowy 
•tył pracy jest bardzo jeszcze 
nierówny. Obok dobrze pracu 
jących rad, jak w zespole Pę- 
zino, w Przekolnie i w Sit
nie, istnieją także rady bardzo 
•łabę, nie przejawiające pra
wie żadnej działalności. Głów
ną zaś przyczyną ich słabości 
Jest brak aktywności wszyst
kich członków Rady. Czyż 
można się np. dziwić bezczyn 
ności RRZ w zespole PGR 
Wiejkowo, gdzie dotychczas 
nie zaprowadzono nawet ewi
dencji czł nków, nie mówiąc 
już o płaceniu przez nich skła 
dek, gdzie 7 świetlic nie posia 
da należytego urządzenia, 
gdzie są apteczki, ale brak w 
nich lekarst,*. gdzie są sto
łówki, ale żle zaopatrzone — 
•koro panowała tam „jedno- 
osobowość'* rady, a jej prze
wodniczącym był... kierownik 
gosnodarstwa?

Nie wiele lepiej pracuje roi 
na rada w zespole Wrzosowo. 
Całkowite zaniedbanie pracy 
kulturalno-oświatowej dopro
wadziło do tego, że 6 świetlic 
w gospodarstwach odczuwa 
poważne braki urządzenia, a 
z biblioteki nikt nie korzyrta. 
Prawie nie widoczn.. jest tąm 
praca pozbawionych opieki 
ZMP-owców, a rada kobieca 
w ciągu całego roku nie prze 
prowadziła ani jednego zebra 
nia, jakkolwiek kobiety ma
tą tam poważne kłopoty cho
ciażby z powodu braku w ze
spole przedszkola.

W zespole PGR Rokita ple
num rady --kładowej w dniu 
29 maja mus’i wybrać no
wego przewodniczącego, po
nieważ wybrany w marcu br. 
ob Wałdysław Olszański nie 
wykazał najmniejszego zainte 
resowania pracą związkową.

A o tym jakie wyniki Rad 
mogą przy dobrej pracy o- 
siagnąć świadczy praca Rady 
w zespole Śniadowo. Przewod
niczący tow. BoJeślaw Cho- 
siński w przeciągu zaledwie 
paru miesięcy piastowania 
swego stanowiska uaktywnił 
tak członków rady, że wypro
wadzili na bieżąco składki 
cz’onkowskie, powiększając 
jednocześnie liczbę członków 
związku z 224 do 312, spowo
dowali założenie przedszkola, 
zorganizowali kurs dla analfa 
betów, kasę pożyczkowo-zapo- 
mogową. dopilnowali, by przy 
jedżafący robotnicy sezonowi 
zastali wyremontowane miesz
kania i odpowiednie stołówki 
W trosce o rozwój gospodarst
wa RRZ w Śniatowie organi
zuje narady produkcyjne w ze 
•pole 1 grupach budowlanych, 
przeprowadza odprawy z męża 
mi zaufania i delegatami gos
podarstw.

Na obecnym etapie znacznie 
rozszerza się zakres działania 
rolnych rad zakładowych, a w 
związku z tym wzrastają i ich 
Obowiązki, Muszą one teraz

nie tylko zwiększyć troskę o 
robotników i ich rodziny, o 
warunki bytowe, winny ule
gać stałej poprawie, o coraz 
szersze udostępnianie robotni
kom wszystkich zdobyczy i roz 
rywek kulturalnych, muszą 
nie tylko dbać o ustawiczny 
wzrost świadomości załogi, ale 
przez organizowanie narad 
produkcyjnych wyjaśniać zada 
nia stojące przed załogą, wska 
zywać najlepsze sposoby ich 
realizacji, analizować wraz z 
załogą wszelkie trudności, ja
kie się nastręczą, usuwać ich 
przyczyny. Zadaniem rolnych 
rad musi być troska, by do 
każdego robotnika dotarły je
go zadania produkcyjne, aby 
jak mówi układ „każdy robot 
nik rolny wiedział ile on ma 
dać państwu produkcji ze swe 
go odcinka pracy, by świado 
mość cyfr planu produkcyjne 
go nie była mu obcą i by cyf
ry te były dla robotnika bódź 
cem do ich realizacji”. Jed
nym słowem niezależnie od 
troski o rozwój wszystkich 
placówek socjalnych o- 
raz kulturalno - oświatowych, 
z których masowo powinni ko 
rzystać robotnicy rolni, rady 
zespołowe, muszą same włą
czyć się w realizację zadań 
produkcyjnych, stając na stra 
ży pełnej i terminowej ich re
alizacji. Zabezpieczenie konie
cznej socjalistycznej dyscypli
ny pracy oraz odpowiednich 
warunków dla rozwoju współ
zawodnictwa pracy, racjonali
zatorstwa i wynalazczości, dla 
których nowy układ stwarza 
szerokie możliwości rozwojo
we, jest więc jednym z pod
stawowych zadań, jakie stoją 
obecnie przed RRZ-ami.

Rolne Rady Zakładowe po
przez stałe uświadamianie za 
łogi muszą dopomóc kierow
nictwu gospodarstwa w wyko 
naniu stojących przed gospo
darstwu! planów. Niełatwe 
te zadania będą wymagały wie 
le pracy i wysiłku. Nieza
wodnie dużą pomoc w rze
telnym przygotowaniu się do 
ich wykonania winny okazać 
radom nasze komitety partyj
ne, które nie tylko winny czu 
wać nad wykonaniem tych za 
dań. ale poprzez swój aktyw 
mobilizować wszystkich człon
ków załogi do ich realizacji. 
Również i Związek Zawodowy 
Robotników Rolnych winien 
nie ograniczać *ię jedynie do 
kontroli wykonania zadań, ale 
i dopomóc radom w pokony
waniu trudności, na jakie nie 
wątpliwie mogą one napotkać. 
Plenarne posiedzenia RRZ, na 
którym będą omawiane wszy
stkie sprawy, przyczynią się 
niezawodnie do uaktywnienia 
członków RRZ, do likwidacji 
szl. odl i we j „ jednoos obo wości”, 
jaka jeszcze w niektórych 
radach panuje. Powołanie ko 
misji strukturalnych: kultu rai 
no-oświatowej. współzawodni
ctwa pracy, BHP, socjalno- 
ubezpienzeniowe. i innych, 
oraz uaktywnienie tych komi
sji. które do tej pory nie oka 
zaly należytej żywotności, od
prawy instrukcyjne z mężami 
zaufania i ich szkolenie, od
prawy z radami kobiecymi, 
które w większości PGR-ów 
nie wykazują prawie żadnej 
pracy — oto zadania, jakie 
stoją w tej chwili przed rolny 
mi radami zakładowymi, a w 
realizacji których muszą im 
dopomóc zarówno Związek Za 
wodowy Robotników Rolnych, 
jak i nasze organizacje partyj 
ne w poszczególnych zespo
łach. J. T.

Podniesienie na wyższy poziom pracy 
masowo - politycznej na wsi 

głównym zadaniem ekip łączności
JEDNYM z podstawowych 

ogniw zacieśnienia soju
szu robotniczo - chłopskiego 

oraz umocnienia frontu naro
dowego w walce o pokój i so 
cjalistyczne przeobrażenie wsi 
jest ruch łączności fabryk ze 
wsią. Ostatnia uchwała Biu
ra Organizacyjnego KC na
szej Partii w sprawie ruchu 
łączności fabryk ze wsią wy
tycza zadania dalszego rozwo 
ju i umocnienia tego ruchu.

Ruch łączności posiada po
ważne osiągnięcia. W całym 
kraju działa dziś już ponad 
3.000 ekip robotniczych. Eki
py te przyszły wsi z poważną 
pomocą techniczną, przyczyni 
ły się do rozwoju działalności 
kulturalno-oświatowej na wsi 
oraz podniesienia świadomości 
politycznej pracujących chło
pów. Robotnicy dzieląc się z 
pracującymi chłopami swymi 
doświadczeniami, pomogli im 
w ulepszeniu pracy organiza
cji partyjnych na wsi, pracy 
ŻMP, uczyli ich czujności wo 
bec machinacji wroga klaso
wego, pomogli niejednokrot
nie małorolnym i średniorol
ny n< chłopom wyzwolić się 
spod wyzysku 1 zależności od 
kułaka, wskazywali, jak bu
dować lepsze życie na wsi — 
gospodarkę zespołową.

Brakiem dotychczasowej 
pracy ekip łączności fabryk 
ze wsią było to, że praca po
lityczno - uświadamiająca za 
mało jeszcze zajmowała miej 
sea w całokształcie działalno 
ści ekip, które przede wszyst 
kim niosły wsi pomoc tech
niczno - remontową i kultu
ralno - artystyczną. Ekipy nie 
zawsze potrafiły wytworzyć 
atmosferę współdziałania wsi 
z ekipą. Nie zawsze stawały 
się czynnikiem pomocy wsi w 
jej codziennych gospodar
czych sprawach i kłopotach. 
Poważnym niedociągnięciem 
było przede wszystkim zbyt 
słabe powiązanie ekip robot
niczych z partyjnymi komite
tami gminnymi i komitetami

Wszyscy bierzemy udział
w poszukiwaniu stonki ziemniaczanej
W czerwcu ubiegłego roku 

amerykańscy lotnicy rzu
cili na teren Niemieckiej Re

publiki Demokratycznej olbrzy* 
mie ilości stonki ziemniacza* 
nej. Wkrótce potem owad ten 
przedostał się przez granicę i 
zaatakował pola ziemniaczane 
naszego województwa. Do wal
ki z tym groźnym szkodnikiem 
stanęło wówczas całe spole* 
czeństwo. Dzięki mobilizacji ca 
lej ludności wiejskiej i zasto
sowaniu najnowszych zdobyczy 
nauki udało się zahamować po
chód stonki i zlikwidować naj* 
bardziej zapalne ogniska.

Zachodzi jednak obawa, że 
część chrząszczy pozostała w 
ziemi, co może grózić ponowa 
nym zaatakowaniem pól ziem
niaczanych w roku bieżącym.

Dlatego w tym roku rozpo* 
częliśmy przygotowania do wal 
ki ze stonką znacznie wcze
śniej. Już w kwietniu zostali 
wybrani przodownicy gromadź 
cy i kontrolerzy gminni, a w 
powiatach zostały powołane 
specjalne komisje propagando- 
wo>kontrolne. W większości 
wypadków przeprowadzono już 
opylanie zeszłorocznych ognisk

W radzieckich ośrodkach maszynowych dobiegają 
końca prace przygotowawcze do żniw.

Wnętrze hali remontowej Miedwiedowskiego Ośrodka 
Maszynowego, który obsługuje w sprzęt techniczny 3 
kołchozy na Kubaniu.

powiatowymi. Zdarzały się na 
wet wypadki zastępowania 
miejscowych organizacji par
tyjnych, zamiast okazywanie 
im pomocy w pracy.

Przezwyciężenie tych błę
dów i niedociągnięć — to, 
rzecz jasna, pierwszy i pod
stawowy warunek ulepszenia 
pracy ekip łączności fabryk 
ze wsią, warunek dalszego za 
cieśnienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

NAJWA2NIEJSZYM jed
nak zadaniem, jakie stoi 
obecnie przed ekipami łącz

ności, jest podniesienie na 
wyższy poziom pracy maso
wo - politycznej, pracy uśwla 
damiającej. Przekonywanie o 
słuszności linii naszej partii 
wskazywanie pomocy, jaką 
niesie rząd i klasa robotnicza 
chłopom pracującym, wyja
śnianie perspektyw, jakie ot
wiera budowa socjalizmu 
przed małorolnym i średnio
rolnym chłopem — oto pod
stawowy obowiązek ekip łącz 
ności.

Wyjeżdżające w teren e- 
kipy powinny poprzez in
dywidualne rozmowy, dy
skusje itp. zapoznawać 
chłopów z najważniejszymi 
rozporządzeniami i dekreta 
ml rządu, w sprawach do
tyczących gospodarki wiej
skiej, wyjaśniać treść poli
tyczną tych rozporządzeń, 
szczególnie zaś w zagadnie
niach w danej chwili aktu
alnych. jak np. kantrakta- 
cja, siewy, przydział kredy
tów, nawozy, zbyt 1 zaopa
trzenie wsi Itp. W parze z 
tym musi iść uświadomie
nie chłopów o sytuacji mię- 
dynarodowej. wskazywanie 
im na niebezpieczeństwo 
grożące pokojowi światowe 
mu i naszej Ojczyźnie ze 
strony imperialistów hitle
rowsko - amerykańskich i 
aktywizowanie chłopów w 
walce o pokój.

stonkowych oraz t. zw. „pole* 
tek chwytnych”. W tej wiel
kiej i niezmiernie ważnej ak
cji zapobiegawczej szczupły a* 
parat Stacji Ochrony Roślin 
niewątpliwie nie da sobie sam 
rady. Do tego, aby wyszuki* 
wanie stonki i opylanie zagroź 
żonych terenów odniosły w peł 
ni skutek, potrzebna jest po
moc młodzieży i organizacji 
masowych, a przede wszystkim 
powiatowych i gminnych rad 
narodowych.

Pełne zrozumienie tej spra* 
wy wykazała Powiatowa Rada 
Narodowa w Szczecinie, która 
we wszystkich gromadach po
wołała przodowników do wal
ki ze stonką, a w każdej gro* 
madzie powstały dwie bryga* 
dy, które rozpoczęły już lustra 
cję pól. Wśród ludności wiej
skiej powiatu szczecińskiego 
rozprowadzono specjalne ulot* 
ki, wyjaśniające jak walczyć 
ze stonką. Była też o tym mo
wa na zebraniach gromadz
kich, w kilku punktach powia* 
tu znajdują się magazyny za* 
epatrzone w środki zapobiegaw 
cze. Do akcji tej wciągnięte 
zostały organizacje ZMP i 
ZSCh. Lustracja pól i opyla
nie zeszłorocznych ognisk i 
„poletek chwytnych” jest w 
całej pełni.

Nie wszystkie jednak Rady 
Narodowe tak, jak PRN w 
Szczecinie, zrozumiały wielką 
wagę akcji przeciwstonkowej. 
Np. w powiecie pyrzyckim ra= 
dy narodowe nie przeprowadzi
ły jeszcze kontroli lustracii 
pól, nie dopilnowały powstania 
„poletek chwytnych”, nie za 
częły pracy, uświadamiającej 
ludność o konieczności walki 
ze stonką ziemniaczaną. W po
wiecie Gryfino niedostateczna 
jest liczba drużyn lustrujących 
pola ziemniaczane. W groma* 
dach Kołki, Zieleniewo, Klasz* 
torna, położonych w powiecie 
choszczeńskim sołtysi nie wie* 
dzieli w ogóle o konieczności 
i obowiązku przeszukiwania 
pól kartoflanych. Również 
Gminna Rada Narodowa w

Ekipy łączności fabryk ze 
wsią winny przejawiać w 
większym niż dotychczas stop 
niu troskę o rozwijanie ak
tywności chłopów w dziedzi
nie kontroli społecznej, w ra
dach narodowych, gminnych 
spółdzielniach, jak również 
troskę o niesienie pomocy 
mało i średniorolnym chło
pom w przezwyciężaniu ich 
trudności i kłopotów gospo
darczych. Nie oznacza to, 
rzecz jasna, osłabienia współ 
pracy ekip łączności ze wsią 
na odcinku pomocy technicz
no - remontowej. — współ
pracy kulturalnej i sporto
wej. Wręcz przeciwnie, im 
większa będzie świadomość 
chłopów, tym skuteczniej bę
dzie można rozwijać współ
pracę i pomoc techniczną dla 
wsi.

llf spółdzielniach produk- 
’’ cyjnych poza pracą po

lityczno - wychowawcza pod
stawowym zadaniem ekip jest 
skupienie uwagi j wysiłku na 
gospodarczym i organizacyj
nym umocnieniu spółdzielni. 
Co to oznacza? Chodzi przede 
wszystkm o pomoc ze strony 
ekip organizacji partyjnej i za
rządowi spółdz^lni w realizacji 
zasad .-tatutu. Ekipa wyjeżdża
jąca do spółdzielni winna po
przez pracę uświadamiającą 
wpłynąć, by nikt nie ociągał 
się z wniesieniem wkładu człon 
kowskiego Ekipa może też po 
móc w zaprowadzeniu prawi
dłowej dniiówki obrachunko
wej, w opracowaniu planów 
kampanii rolnych, winna zain
teresować s’’ę również sprawą 
zawarcia umów z POM-em, 
sprawa rozstawienia ludzi w 
brygadach, wykorzystania po
siadanych przez spółdzielnię sił 
pociągowych dtd.

Niezwykle ważne jest, by 
ekipy działające na terenie 
spóldz’elni produkcyjnych wie 
cej uwagi poświęcały pracy u-

Radziszewie nie podjęła żad* 
nych kroków w tej sprawie. 
Najmniej zainteresowania wy
kazują rady narodowe powia
tu łobeskiego, jakkolwiek w 
tym właśnie powiecie znajduje 
się najwięcej zeszłorocznych 
ognisk stonki.

Już w czasie wstępnej tego* 
rocznej lustracji pól znalezio* 
no w kilku miejscowościach 
naszego województwa okazy 
stonki. Ten fakt powinien 
wpłynąć na jak najszybszą 
zmianę stanowiska Rad Naro
dowych do sprawy walki ze 
stonką, tym groźnym owadem, 
który w porę nie zwalczony, 
może spowodować olbrzymie 
straty.

Piękną inicjatywę wykazała 
młodzież szkolna powiatu wo* 
lińskiego, która zobowiązała się 
w najbliższych dniach przepro 
wadzić poszukiwania stonki na 
całym terenie swego powiatu, 
a dzieci ze szkoły nr 14 w Go- 
leńcinie biorą już udział przy 
szukaniu stonki. W ich ślady 
powinna pójść młodzież innych 
szkół.

Kontrola pracy drużyn lu
strujących pola, uświadamia* 
nie ludności o grożącym nie* 
bezpieczeństwie, stały instruk* 
taż przodowników gromadź* 
kich, troska o należyte rozpro
wadzanie środków chemicznych 
i urządzeń oraz wciąganie do 
tej akcji młodzieży j organi
zacji społecznych, oto pilne za* 
danie wszystkich komisji rol
nych Gminnych Rad Narodo* 
wych. Paw.

świadamiającef wśród chłopów 
pozostających jeszcze poza spół 
dzielnią, by przyczyniły się do 
zacieśnienia wiezj między spół
dzielnią ą resztą wsi.

Uchwała Biura Organ'zacyj- 
nego precyzuje naszą politykę 
utrwalenia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego w następujących 
słowach:

„Całą działalność ekip łącz 
ności winna zmierzać do u- 
mocnienia sojuszu robotni
czo - chłopskiego — podsta
wy siły Polski Ludowej.

Ekipy łącznoścś wniosą 
swój wkład w realizację tego 
zadania, jeśli działalność ich 
zmierzać będzie do uaktyw
nienia biedoty, do związan a 
średniorolnych chłopów ■/■ kia 
są robotniczą i biedotą wiej
ską przy równoczesnej izola
cji politycznej kułactwa.

...Szczególnie ważnym za* 
daniem aktywu partyjnego 
ekip łączności Jest okazywa
nie pomocy chłopom pracu
jącym w ich stosunkach z u- 
rzędami państwowymi, udzie 
lanie im porad, w jaki spo
sób i dokąd winni się zwra
cać ze swymi sprawami, pot 
daniami, uzasadnionymi skar 
gami czy postulatami. Ta po
moc I opieka aktywu partyj
nego ekip łączności może być 
szczególnie cenną zwłaszcza 
w zwabzanlu dość częstych 
jeszcze objawów bezduszne* 
go i biurokratycznego trak
towania potrzeb luduoścl 
chłopskiej przez niektóre og
niwa aparatu państwowego, 
nie stojące na wysokości za
dań, stawianych im przez par 
tie i władzę ludową.*’

Energicznie i natychmiast tn 
terweniować w wypadkach na 
ruszana praworządności ludo
wej przez poszczególnych b'u- 
rokratów oraz we wszystkich 
wypadkach wykoirzystywatra 
n eświadomości mas biednego i 
średniego chłopstwa przez wrą 
gie. kułackie i .-.pekulanckie e- 
lementy, demaskować i zwal
czać wszelkie formy wyzysku, 
dywersji gospodarczej, kumo
terstwa, — oto pole działania 
dla ekip łączności.

KT owe i bardziej odpowie* 
dzialne zadania ekip łącz

ności wymagają poważnego 
wzmocnienia organizacyjnego 
ekip. Toteż uchwała Biura Or 
ganizacyjnego zaleca, by ekipy 
łączności były organ zowane 
tylko w tych zakładach pracy, 
które mają dostatecznie silną 
organizację partyjną, zdolną 
zabezpieczyć odpowiedni po
ziom polityczny | systematycz
ną, owocną pracę ekip W za
kładach tych powstaną komi
sje ruchu łączności, powołane 
przez załogę. Komisje te utrzy 
mywać będą łączność z komite
tem powiatowym, wydziałem 
politycznym POM i organiza
cją partyjną w gromadzie. W 
ten spoosób brygady łączności 
lepiej poznają zagadnienie nur 
tujące wieś, z którą utrzymują 
łączność i lepiej spełnią swe 
zadanie.

Nasze ekipy łącznoścd. reali
zując uchwałę Biura Organiza
cyjnego, jeszcze bardziej zaoeź 
nią sojusz klasy robotniczej z 
pracującą wsią, pomogą jei uzy 
skać pełne zwycięstwo w reali
zacji planu na rok 1951 j spo
tęgują aktywność chłopstwa w 
narodowym froncie walki o po 
kój 1 Plan G-letnii.

K. D.



Większa produkcja, wyższa płaca, tańszy produkt 
Rewizja zaniżonych norm i oszczędna gospodarka surowcem 
wpłynęły na obniżkę kosztów własnych w słupskiej spółdzielni „Dąb Pomorski"

Ceny produktów, wyrabia
nych przez spółdzielnię pracy 
„Dąb Pomorski" w Słupsku w 
kwietniu i maju br. w porów 
naniu z cenami tych samych 
towarów, produkowanych 
przez spółdzielnię w grudniu 
i listopadzie ub. r., zmalały 
o 10—20 proc. Zarobki robot
ników spółdzielni w tym sa
mym okresie wzrosły o 30 — 
40 proc., a wzrost globalnej 
produkcji zakładu wynosi 60— 
70 procent.

Są to, ujęte cyfrowo, wyni
ki zapoczątkowanej przez 
„Dąb Pomorski" w styczniu 
br. walki o obniżenie kosztów 
własnych, a szczególnie wyni
ki rewizji zaniżonych norm 
pracy oraz oszczędnej gospo
darki materiałowej 1 zapocząt 
kowania produkcji z odpad
ków.

W końcu ub. roku czołowi 
robotnicy zakładu często syg
nalizowali podstawowej orga
nizacji partyjnej, że brak w 
ogóle norm pracy w dziale ma 
sz.ynowni, a zaniżone normy 
w innych działach zakładu są 
bezpośrednią przyczyną nie
wykorzystania maszyn, że wie 
lu robotników pracuje tylko 
6 godzin, resztę zaś czasu traci 
bezproduktywnie. Zarzuty pa
dały również 1 pod adresem kie 
rownictwa, które zadowolone 
z faktu, iż dział wykonuje pla 
ny produkcyjne mimo wszyst 
ko jest rentowny; nie pra
cowało dostatecznie nad uru
chomieniem dalszych, tkwią
cych w nie rezerw produk
cyjnych.

Przełom w spółdzielni nastą 
pił po VI Plenum KC PZPR. 
Wytyczne Plenum wskazały 
organizacji partyjnej w spół
dzielni, że zmniejszenie kosz
tów własnych produkcji win
no nastąpić poprzez zwiększe
nie wydajności pracy, a więc 
tylko poprzez rewizję norm 
oraz wprowadzenie racjonal
nej. oszczędnej gospodarki ma 
terialowej.

Organizacja partyjna przy
stępując do uświadomienia ro 
botników o konieczności rewi 
zji zaniżonych norm i wpro
wadzenia norm pracy w ma
szynowni zmobilizowała w 
tym celu swych czołowych a- 
gitatorów, a także czołowych 
bezpartyjnych przodowników 
pracy. Agitatorzy tow. tow. 
Ostrowski, Grzonka i Antoni 
Szmidt, jak również ob. Jaź-

wińskl bezpartyjny przodow
nik pracy i racjonalizator o- 
trzymali zadanie wyjaśnienia 
wszystkim robotnikom korzy
ści, które rewizja norm daje 
Państwu, zakładowi pracy i 
robotnikowi. Większość zało
gi inicjatywę rewizji norm 
przyjęła z pełnym zrozumie
niem, byli jednak tacy, którzy 
odnieśli się do inicjatywy re
wizji norm niechętnie, gdyż 
uważali, że obniżą się zarobki.

Rewizji norm dokonano w 
lutym br. Już w pierwszych 
10 dniach pracy na nowych 
normach powstały w spółdziel 
ni pierwsze pomysły racjona
lizatorskie, pierwsze uspraw
nienia organizacji pracy, a 
szereg pracowników znacznie 
przekroczyło nowe normy.

ZMP-owiec Szumski w dzia 
le maszynowni, który przed 
tern wykonywał elementy po
jedynczo, po wprowadzeniu 
rewizji norm zaczął obrabiać 
od razu 4 elementy. Zastoso
wał on również specjalną piłę 
do tzw. dwustronnego wybie
rania na gryzarce i zapocząt
kował nowy sposób wiercenia 
dziur do przepływu powietrza 
w elementach meblowych. W 
ciągu pierwszych 10 dni po 
wprowadzeniu norm w dziale 
maszynowni oraz rewizji norm 
w innych działach poprzez u- 
lepszenie organizacji pracy, 
przejście na pracę zespołową 
i inne usprawnienia robotni
cy Jakubowski, Ostrowski, 
Wódkowski oraz robotnice 
Dziewanowska, Oraczyk i Ore 
śko zaczęły wykonywać po
nad 150 procent nowej nor

my, kładąc tym samym kres 
twierdzeniom o ich rzekomej 
niewykonalności.

Nowe normy, a tym samym 
zwiększone zadania dla zakła
du pracy pobudziły kierownic 
two spółdzielni do zwiększe
nia troski o jego zaopatrzenie 
materiałowe, o likwidację „wą 
skich gardeł" i uzupełnienie 
parku maszynowego. Sami bo 
wiem robotnicy zaczęli od kie 
rownictwa domagać się uzu
pełnienia braków. Pod ich 
wpływem kierownictwo uzu
pełniło w maszynowni moto
ry elektryczne, zainstalowało 
prasę wrzecionową, którą zna 
leziono w gruzach na pół znisz 
czoną, urządziło prowizorycz
ne suszarnie, by zapobiec 
brakowi surowca, wzmogło 
swą troskę o park maszyno
wy i wzmocniło kontrolę jego 
konserwacji.

Zwiększone zadania dla za
kładu zmobilizowały organiza 
cję partyjną do wzmożenia 
walki o socjalistyczną dyscy
plinę pracy. M. inn. dokonano 
reorganizacji działu klejami, 
który nod wpływem bumelan 
ta i pijaka Leona Kalinowskie 
go nie pracował sprawnie i o- 
późniał tok produkcji w za
kładzie.
Organizacja partyjna, aby za 

radzić brakowi fachowców 
przystąpiła do szkolenia no
wych kadr, a szczególnie ko
biet. Wiele z tych przeszkolo
nych na stolarzy kobiet, jak
np. Zofia Dobak, nie ustępu
je w dokładności pracy i wy
konywaniu norm mężczyznom 
i to nawet wykwalifikowanym 
stolarzom.

Zwiększone zadania produk 
cyjne zmobilizowały organi
zację partyjną i kierownictwo 
do uruchomienia dalszych re
zerw produkcyjnych, a na
wet rozszerzenia rozbudowy 
zakładu. W ostatnim bowiem 
czasie spółdzielnia przystąpi
ła do zorganizowania nowych 
10 punktów usługowych na te 
renie województwa oraz przy 
stąpiła do uruchomienia wy
twórni beczek w Główczycach.

W walce o obniżkę kosztów 
własnych równolegle z rewi
zją norm oraz reorganizacją 
pracy spółdzielnia „Dąb Po
morski" walczyła również o 
należytą gospodarkę surowco 
wą. Ważnym krokiem w tej 
dziedzinie było stworzenie 
działu produkcji zabawek i ar 
t'-kułów powszechnego spoży
cia.

Dział ten produkuje towary 
z odpadów, drzewa opałowe
go, a także ze złomu meblowe 
go. Koszty materiałowe są 
więc minimalne, a usprawnię 
nie organizacji pracy — poto
kowy system produkcji — 
wprowadzone przez kierowni
ka tego działu, racjonalizato
ra Jaźwińskiego oraz jego po
mysły racjonalizatorskie spra 
wiają w sumie, że dział zaba
wek spółdzielni jest wysoko 
rentowny i w poważnej mie
rze wpływa na obniżenie kosz 
tów własnych całego zakładu. 
Niezależnie od wykorzystania 
do produkcji odpadów, spół
dzielnia dokonała rewizji norm 
zużycia materiałowego, co 
również przyczyniło się do ob 
niżenia kosztów własnych.

J. L.

POLONIA — „Wielka lu
na’* — film prod. radzifeckiej. 
Początek seansów o godzinie 
18 tej i 20-tej. W niedziele i 
święta o godz. 16-tej, 18-tej i 
20-te i.
MŁODA GWARDIA — „Cza
pajew’’ — film prod. radziec
kiej. Początek seansów o godz. 
17-tei. W n'edz’ele i święta o 
godz. 14-tei i 17-tej,

MUZEUM W KOSZALI
NIE — przy ul. Armii Czer
wonej 53. — Wystawa obra
zów pt. „Pokój i odbudowa" — 
otwarta we wtorki, czwartki 
i piątki od godz. 12-tej do 
17-tej. W niedziele i święta 
od godz. 12-tej do 19-tej

Dyżuruje APTEKA SPO
ŁECZNĄ nr 11 przy ul. Ar
mii Czerwonej 1.

Chcesz 20stać technikiem - rolnikiem ?

Państwowe Korespondencyjne 
Liceum Rolnicze 

zostanie uruchomione w woj. koszalińskim
Ministerstwo Rolnictwa i 

RR kształci kadry wykwalifi
kowanych pracowników nie tyl 
ko w szkołach rolniczych, ale 
także drogą korespondencyj
ną. Korespondencyjne L'cea 
Rolnicze umożliwiają pracow
nikom zatrudnionym na pla
cówkach rolniczych kształcenie 
się bez odrywania się od pra
cy zawodowej.

W roku szkolnym 1951 uru
chomiona zostanie I 1 II klasa 
Państwowego Korę pondencyj- 
nego Liceum Rolniczego.

Doboru kandydatów doko
nują instytucie i urzędy we 
własnym zakresie spośród pra 
cowników. którzy w toku pra 
cv zawodowei wykazali uświa
domienie polityczne, uczciwy, 
rzetelny stosunek do pracy o- 
raz uzdolnienia w tym kierun
ku. Wytypowanych kandyda
tów instytucje zgłaszają do 
Woj. Ośrodka Szkolenia Kore
spondencyjnego w Prezydium 
WRN — Wvdz. Rolnictwa ‘ Leś 
nictwa — Oddział Szkolenia 
Rolniczego w Koszalinie.

Zatwierdzenia doboru kandy 
datów dokonuie Komisja Re- 
krutacyjno -Eliminacyjna po
wołana przez Woj. Ośrodek 
Szkolenia.

Do składanego podania na
leży załączyć:

1. Własnoręcznie napisany 
życiorys.

2 Wypełniony kwestiona
riusz personalny, poświadczo
ny przez urząd lub instytucję, 
w której kandydat pracuje. Je 
żeli kandydat nie pracuje w u- 
rzędzie lub instytucji, kwestio 
nariusz winien być poświadczo 
ny przez ZSCh lub ZMP.

3. Metrykę urodzenia.
4. Ostatnie św adectwo szkol 

ne (odpis),
5. Zaświadczenie z Urzędu 

Gminnego lub Zarządu Miej
skiego o stanie majątkowym 
kandydata.

Termin składania podań u- 
pływa z dniem 12 czerwca ur.

Do klasy I przyjmowani są 
kandydaci, którzy ukończyli 
co najmniej 7 klas szkoły pod
stawowej, absolwenoi jedno
rocznych szkół rolniczych, śred 
nich szkół rolniczych, rocznych 
szkół praktykantów — specja
listów oraz iedenastomiesięcz- 
nych szkół rolniczych. Kandy
daci nie posiadający wyż. wym. 
wykształcenia mogą być przy
jęci po złożeniu egzaminu 
wstępnego z zakresu programu 
7 klas szkoły podstawowej.

Do klasy II przyjmowani sa 
uczn owie, którzy ukończyli 
co najmniej 2 klasy Liceów Roi 
niczych I stopnia, lub kandy
daci mogący sie wykazać rów
norzędnym świadectwem np. 
ukończenia II klasy gimnazjum 
rolniczego, poza tym kandyda

ci posiadający ukończone co 
najmniej 8 klas szkoły ogólno
kształcącej lub 2 klasy rolni
czego gimnazjum zawodowego 
oraz uczę rtnicy wyższego kur
su prowadzonego przez Kursy 
Rolnicze ’m. Staszica w War
szawie. którzy złożyli egzamin 
z działu hodowli.

Innj kandydaci, ubiegający 
się o przyjęcie do II klasy win 
ni złożyć egzamin z aktualnych 
zagadnień spot - poi t., jęz. poi 
skiego, matematyki oraz przed 
miotów przyrodniczych.

Ukończone Państwowe Ko- 
re-pondencyinę Liceum Rolni
cze daje tytuł techn ka - rolni
ka i uprawnia do wstępu na 
wyższe uczelnie.

ObwtesYCtenla
Powiatowy .akład Mleczarski P. P. w Kołobrze
gu niniejszym zawiadamia wszystkich dostawców 
1 konsumentów, i- kierownik placówki przyjmo
wać będzie interesantów pragnących igłosfć oso
biście zażalenie na działalność PZ Mleczarskiego 

w piątki każdego tygodnia od godz. 7,30 do 9-tsJ 
d-stawców nleka, odbiorców 1 konsumentów od 
15-tej do i6,50 przy ul. Zwycięstwa 13, (wejście 
z oficyny) Kołobrzeg. K-1038

I

OGŁOSZENIA DROBNE

Powiatowy Zakład MleczarskY w Ozłuchowie po- 
daje do wiadomości, że zażalenia na podległe 
placówki przyjmuje osobiście Dyrektor Zakładu 
w każdy wtorek 1 sobotę od godz. 9—11 w Po
wiatowym Zakładzl. Mleczarskim w Człuchowa 
przy ul. Słowackiego 13, K-1033

ANDRZEJCZAK Stani
sław zgłasza zgubienie 
leg. służbowej I zezwołe 
lila na stały pobyt w 
strefie nadgranicznej 
wyd, w Świnoujściu.

0-1043

KISIEL Włady-ław Nić- 
konln, pow. Kołobrzeg 
zgłasza kradzież tym- 
c-nsowego zaświadczenia 
tożsamości wyd. przez 
Urząd Gminny Dygowo.

0-1042

FRUKOWSKI Kazimierz 
zgłasza zgubienie ksią
żeczki wojskowej, leg.

LECHMAN Mikołaj zgła
sza zgubienie dowodu o- 
soblstego wyd. gm. Do
biesław, woj. Koszalin.

G-958

ZMP oraz kartę rowero 
wą Nr. E-80-997 na na
zwisko zaporowlcz Wła
dysław. G-1041

PYREK Tózef zam. Do- 
m’slaW pow. Człuchów 
zgłasza zgubienie ksią
żeczki wojskowej. leg. 
Zw. Zaw., wyciąg me
tryczny < odcinek za
meldowania. G-1040

Nie tędy droga!
Celem uzdrowienia stosun

ków, panujących w GS w 
Drawsku, pracownicy spół
dzielni: Dawidowski, Modliń
ski i Gronowski zostali usunię 
ci ze swych stanowisk za cią
głe upijanie się w czasie pra
cy.

Nowy prezes GS, ob. Witold 
Cichaczewski, zabrał się ener
gicznie do zwalczania pijań
stwa i bumelanctwa, ale sto
suje niewłaściwe metody: jed
nego z nietrzeźwych robotni
ków uderzył w twarz, ekspe
dientce ordynarnie nawymy- 
ślał.

Ob. Cichaczewski powinien 
zrozumieć, że walka z nie
róbstwem i pijaństwem — to 
uświadamianie pracowników 
i zmobilizowanie Ich opinii do 
piętnowania wypadków pijań 
stwa w zakładzie pracy, wre
szcie wykorzystanie legalne 
władzy służbowej — nie zaś 
rękoczyny i wyzwiska.

Niewątpliwie także organi
zacja podstawowa w spół
dzielni zastanowi się nad spo
sobem walki z pijaństwem i 
pomoże prezesowi GS w na-

Młode pokolenie 
woj. koszalińskiego 

wzięło masowy udział w zlocie harcerskim 
w Międzynarodowym On u Dziecka

W dniu 3 czerwca br. przy 
było do Koszalina ponad 2 
tys. młodzieży ze wszystkich 
krańców województwa na 
wielki zlot harcerski, zorgani
zowany z okazji Międzynaro
dowego Dnia Dziecka. Przyby 
ły dzieci drużyn harcerskich 
z miast, gromad, spółdzielni 
produkcyjnych 1 Państwowych 
Gospodarstw Rolnych. Ulice 
miasta już od rana rozbrzmie
wały radosnym gwarem i śpię 
wami dzieci, podążających na 
udekorowanych zielenią samo 
chodach na stadion sportowy.

Na stadionie obok zbudowa 
nego w tym dniu miasteczka 
namiotów nastąpiło rozpoczę
cie zlotu. Młodzież ustaw.ona 
w czworobok ze sztandarami 
harcerskimi głoszącymi hasła: 
„W nauce, pracy i walce — 
Czuwaj", transparentami: „Po 
zdrawiamy dzieci całego świa 
ta", „Nie chcemy wojny, prag 
niemy szczęśliwego dzieciń
stwa" — odśpiewała hymn 
młodzieżowy, po czym przemó 
wili przedstawiciele Prezy
dium WRN oraz ZW ZMP.

Przodownik nauki ze szkoły 
TPD w Szczecinku, Ryszard 
Burak, podzielił się z dziećmi 
wrażeniami ze swego pobytu 
w Warszawie u premiera Cy
rankiewicza. „Rozmawiałem— 
mówił Burak — z premierem, 
z przedstawicielami naszego 
Rządu-i Wojska, z przodowni
kami pracy, budującymi nową 
wspaniałą Warszawę. Wszys
cy oni mówili, ie to piękne 
budownictwo — to dla nas, 
dzieci, ie pragną byimy do
brze się uczyły, abyimy, gdy 
doroiniemy dalej prowadzili 
wspaniałe dzieło budowy no
wej Polski, którą rozpoczęli 
nasi rodzice"..

Po otwarciu zlotu dzieci 
zwartymi grupami ruszyły na 
wycieczki po mieście. Niektó
re spotkały się z przodownika 
mi pracy i przodownikami 
Odrodzonego Wojska Polskie
go. Inne udały się do kina 
„Polonia" i „Młoda Gwardia", 
gdzie w dniu tym wyświetla
ny był dla nich film p. t 
„Czerwony Krawat". Po po
łudniu dzieci zebrały się w 
parku, który aż do wieczora 
rozbrzmiewał dźwiękami mu
zyki, radosnymi śpiewami, roił 
się różnokolorowymi ubiorami 
Krakowiaków, Krakowianek, 
Kujawiaków, Kozaków, Mazu
rów. Prawie każda drużvna 
harcerska przyjechała w stro
jach regionalnych.

• * *
Marysia Korkosz, Alicja Li- 

siewicz, Fredzia Kosmala i 
jeszcze 5 innych dziewczynek 
ze szkoły TPD w Szczecinku 
gorączkowo krzątają się oglą
dając swe ubiory, dzieląc się 
ostatnimi uwagami przed wy
stępem na scenie.

„Jak pięknie jest na zlocie! 
— mówi rezolutna Marysia 
Korkosz. — Najbardziej podo 
bał mi się film „Czerwony 
Krawat". Poznałyśmy tyle no 
wych koleżanek z innych po
wiatów. Będziemy do siebie 
pisać listy, będziemy się dzie
lić doświadczeniami w pracy 
naszych drużyn harcerskich. 
Niedługo znowu jedziemy na 
kolonie letnie" — dodaje z 
radością. • • *

Przy szkole TPD chłopcy 
grają w siatkówkę. Wyróżnia
ją się harcerze, członkowie 
SKS w Potęgowie.

Dzieci z kilku innych dru
żyn harcerskich, przeważnie z 
powiatu słupskiego, skupione 
w ogromnym kole z otwartymi 
buziami, radosnymi płomyka
mi w oczach przypatrują się 
występom swych rówieśni
ków Na scenę kolejno wcho
dzą dzieci z Kobylnicy, Czar
nej Dąbrówki, Dębnicy Ka
szubskiej i dziesiątki zespołów 
z innych miejscowości. Burzę 
oklasków młodocianych wi
dzów wzbudza występ Melanii 
'Jankiewicz i Geni Capelik z 
Dębnicy Kaszubskiej, które 
pięknie odśpiewały kilka pio
senek radzieckich. Wyróżniają 
się zespoły artystyczne drużyn 
harcerskich ze spółdzielni pro 
dukcyjnej w Dygowie. Pięknie 
wypadły występy dzieci z gro
mady Czarna Dąbrówka". 
Szczególny entuzjazm wśród 
zebranych wzbudziła 9-letnia 
Alicja Juraszczyn z Dębnicy 
Kaszubskiej, która wykonała 
taniec „Brzózka" oraz odśpie
wała rosyjską piosenkę.

• • *
Wieczorem po wesoło i ra

dośnie spędzonym dniu na ape 
lu nastąpiło wręczenie
nagród harcerzom i har
cerkom przodującym w nauce 
oraz pracy społecznej a także 
przodującym drużynom har
cerskim.

Nagrody indywidualne otrzy 
mali m in. Jadzia PaszyAska 
z Wałcza, Stefcia Wasilówna 
ze Słowieńska, Mirek Czarnus 
ze Sławna, Zofia Kocik ie 
szkoły TPD Koszalin, Władzia 
DrobiAska i Zygmunt Gałt- 
kowski z Człuchowa, Mieczys
ław Niesio z Białogardu, Te
resa Puchal ze Słupska, Jan 
Duda ze Złotowa i wiele in
nych.

Spośród drużyn harcerskich 
zostały wyróżnione: drużyny 
z Rokoszowa i Sianowa (pow. 
Koszalin), z Pobłocia i Dam
nicy (pow. słupski), z Lipki 
(pow złotowski), z Warszko- 
wa (pow sławneński), szkoły 
TPD Białogard, z Róży Wiel
kiej (pow. Wałecki) i Dygowa 
z powiatu kołobrzeskiego.

prawieniu stosunków panują
cych w tej instytucji.

J. Nowacki

Skończyć z codziennymi 
„wyścigami ulicznymi’* 
samochodów.

Od dłuższego czasu miesz
kańcy Koszalina są świadkami 
„wyścigów automobilowych", 
jakie urządzają sobie niektó
rzy kierowcy.

Pierwsze miejsce bez wątpię 
nia należy się kierowcy wozu 
„Mercedes" Nr. 73519, który 
nie uznaje mniejszej szybkości 
na terenie miasta, niż 70 km. 
na godzinę.

Ciekawie przedstawiało się 
przybycie tego kierowcy do 
„mety" w dniu 31 ub. m. o 
godz. 20.45. Metą była ul. 
Gnieźnieńska, zaraz za ul. 
Psie Pole; wspomniany kierów 
ca najechał na kobietę w star
szym wieku, która tylko dzię
ki szczęśliwemu trafowi wysz 
ła z opresji bez widocznych 
obrażeń.

Świadkami „przybycia do 
mety" był autor niniejszego 
listu oraz ob. Władysław Sikor

ski, zam. w Koszalinie przy 
ul. Zacisze 15.

Nie chcemy jednak więcej 
być świadkami tych „wyści 
gów". Wręcz przeciwnie: uwa
żamy, że należy je jak naj
szybciej zlikw’ wać.

Zdzisław Klickl
Koszalin, Szymanowskiego 32

Podobną „kawalerską" ja«- 
dą popisuje się często czar
ny „Citroen" — oraz żółta 
„Pobleda" należąca do CR8. 
Na tych samochodach nie 
kończy się jednak lista cha 
lięanów. I nie każdy wypa
dek ma tak szczęśliwy finał, 
jak ten, o którym wspotnnia 
no powyżej.
Niewątpliwie władze mili

cyjne bar dni ej surowo tra
ktować będą wykroczenia 
przeciwko przepisom o 
ruchu ulicznym — 1
przyczynią się w ten sposób 
do zlikwidowania „toi*u wy
ścigowego", w jaki starają 
się zamienić ulice Koszalina 
niektórzy kierowcy.
Trzeba także, aby organa 

MO więcej uwagi zwracały na 
poszanowanie tynh przepisów 
przez przechodniów,



Potrzebowski, 
przebiegł 400m w 51,3 sek.

W d tu wczorajszym odbyły się 
w Szczecinie międzyuczelniane za
wody lekkoatletyczne AZS. W ra
mach tych zawodów uzyskano cały 

— szereg dobrycn 
wyników. Należy 

do nich przede 
wszystkim . czas 
Potrzebowskiego 
uzyskany w biegu 
na 400 m. Wyni
kiem 51.3 sek. 

Potrzebowski po
bił stary rekord okręgu należący 
do Buhla o 0.3 sek. Z pozostałych 
wvn ków wyróżnić należy 11,1 w 
biegu na 100 m. Żujewlcza. 40.15 m 
w rzucie dyskiem Pachoła oraz 173 
W skoku wzwyż Spychalskiego.

Wesoło i gwarnie upłynął w Szczecinie
Międzynarodowy Dzień Dziecka

Wesoło 1 gwarnie spędziły wczo 
Ta jazy dzień dzieci szczecińskich 
szkól podstawowych, które w licz
bie około 2800 brały udział w poka 
Zach gimnastycznych, zabawach 1 
tańcach zorganizowanych na sta
dionie sportowym ZS Kolejarz z 
okazji Międzynarodowego Dnia 
Dziecka. Już godzinę przed rozpo
częciem imprezy na boisko przyby 
ły pierwsze szkoły, a w chwilę 
później cały stadion zapełnił się 
młodzieżą, dziećmi, no 1 oczywi
ście rodzicami, którzy z ciekawo
ścią oczekiwali na występy swych 
pociech. •

Po zbiórce na boisku, przemó
wienie okolicznościowe wygłosił kle 
równik Wydziału Oświaty przy 
WRN ob. Gągol. W przemówieniu 
swym mówca podkreślił troskę na
szego rządu 1 partii o młode poko 
lenie.
Wzniesiony przez niego, na zakoń
czenie przemówienia. okrzyk na 
eześó Prezydenta Bieruta podchwy 
ctły wszystkie dzleą) manifestując 
tym swe przywiązanie 1 wdzięczność 
do Polski Ludowej za roztoczoną 
nad nimi opiekę. Po przemówieniu 
różnobarwny korowód dziecięcy 
przedefilował przed trybuną. W dłu 
glm szeregu, prawte dwukrotnie o- 
kalającym boisko przeważali gim
nastycy. ubrani w btało - granato 
we kostiumy sportowe. Nie brakło 
również tancerek, które, poubiera
ne' w stroje regionalne tworzyły 
na b eżni obraz łudząco podobny 
do wspaniałego, różnokolorowego 
dywanu.

ALEKSANDER CZAKOWSKT Str. 301

Wiesielezakow zrozumiał po co stary przyszedł.
Rybak dysza) ciężko. Po twarzy spływały mu strumieni# 

wody Czapka była zasypana śniegiem.
Wtem zaterkotał motor Kichnął kilka razy, jakby się 

zachłystywał, a potem zaczął pracować równo, bez przerw. 
Seiner wyrównał się w oka mgnieniu i zaczął się powoli 
wznosić na nadpływające fale.

Stary machnął ręką i wybiegł ze sterówki. Rybacy za
częli wylewać wodę, która sięgała im już do kolan.

Dymitr zauważył, że wiatr też się trochę uspokaja. Zda
wało się, że przyroda użyła całego tego sztormu tylko po to, 
by wypróbować wolę załogi seineru. Teraz, gdy motor udało 
się naprawić, wynik pojedynku był przesądzony I przyroda 
jakby postanowiła zaniechać dalszej walki.

Wodę wreszcie wyczerpano, ale seiner poruszał się mimo 
wszystko z trudem I pogrążał się głęboko w wodę.

Zaczęło świtać. Morze było jeszcze wzburzone, ale widać 
było, że się uspokaja.

Dymitr patrzył przez cały czas w okno. Do brzegu było 
jeszcze najwyżej pięć mil, było go już dobrze widać. Ale 
Dymitr nie patrzył na brzeg Z prawej strony wśród wzbu
rzonych jeszcze fal dostrzegł na pół zatopiony statek.

Fale ciskały nim na wszystkie strony. Przy sterówce 
trzymając się masztu stało trzech mężczyzn Patrzyli na brzeg 
i nie widzieli zbliżającego się seineru. W jednym z nich Dy
mitr poznał ojca.

Chwycił megafon i wysunąwszy się z kabiny krzyknął:
— Hej. wy na dryfterzel
Trzy głowy odwróciły się natychmiast Jeszcze chwila 

1 ludzie rzuciliby się w wodę, żeby wpław dotrzeć do seineru, 
ale Dymitr domyślił się, co zamierzają uczynić 1 zawołał:

— Stać! Będę holował!
Przyszło mu wprawdzie na myśl, że nie dotrze może do 

brzegu wraz z holowanym dryfterem, ale postanowił spró
bować.

Dymitr próbował kilkakrotnie podpłynąć do dryftera na 
taką odległość, żeby przerzucić linę, ale nie udawało mu się. 
Albo sam odpływał w obawie przed zderzeniem, albo unosiły 
go fale.

Machnął wreszcie ręką na wszelkie środki ostrożności 
popłyną) wprost na tonący dryfter. Przez chwilę oba statki

Prowokacja wobec przedstawiciela sportu polskiego
W spokojnym, cichym glosie jnż Olszowskiego wyczuwa 

się wyraźnie całe wzburzenie, wszystkie przeżycia tamtego 
dnia. Suche, podawane dziennikarzom chronologicznie fakty 
bezprawnego aresztowania i bestialskiego „przesłuchiwania'* 
przez policję francuską polskiego działacza sportowego, zawle 
rają treść oburzającą każdego uczciwego człowieka.

Masowa próbą na BSPO, w której 
wzięło udział 1900 chłopców 1 dziew 
cząt wykazała dobre przygotowanie 
dzieci do pokazów przez naszych 
nauczycieli. Nic też dziwnego, że 
podczas trwania próby nauczyciele 
z radością obserwował sprawne ru 
cliy awych wychowanków. Przecież 
to konkretny dowód Ich pracy, naj 
bardziej przekonywujące świadec
two sprawności fizycznej dzieci.

Rytmiczne ćwiczeń a zyskały o- 
gólną aprobatę społeczeństwa, któ
re licznymi 1 burzliwymi oklaska
mi dopingowano młodocianych gl-'. 
nas ty ków. Niemniej liczne brawa 
otrzymali „ptramldzlścl" I tancerki. 
Wszystkie pokazy, dzięki sprawnej 
organizacji przebiegały bardzo szyb 
ko. toteż ta wielka, masowa Impre 
za trwała niecałe trzy godziny. 
Oceniając postawę młodzieży nąle 
ży podkreślić Jej wysokie zdyscy
plinowanie i zrozumienie zadań la 
kie nań włóżono. Nie było zbyt
niego kręcenia się po stadionie, nte 
widzieliśmy również żadnych kłót 
nl o które przecież łatwo między 
„najmłodszymi".

Niedzielni Impreza dala nie tylko 
dobre świadectwo młodzieży szcze
cińskich szkół podstawowych t jej 
nauczycielom, masowy udział, ra
dość. s Jaką dzieci bawiły się 1 wy 
stepowały w pokazach świadczą o 
tym. że w Polsce socjalistycznej 
d-lecl są otocz' ne Jak najlepszą 
opieką | mają wszelkie możliwości 
«.> właściwego rozwoju.

Sędzia przegrał mecz

Mimo przewagi, szczecińscy gwardziści
ulegli krakowskiemu „Ogniwu” 1:2 (0:1)
MAŁO kto z 15-tysieczneJ rzeszy widzów, którzy zebrali się 

wczoraj na stadionie w Lasku Arkońsklm w Szczecinie by po
dziwiać mecz piłkarski o mistrzostwo I ligi Ogniwo (Kraków) — 
Gwardia (Szczecin), spodziewał się zobaczyć grę stojącą na dobrym 
poziomie.

TYMCZASEM gra, jaką widzie 
liśmy wczoraj, stała na poziomie 
dawno nie oglądanych na boiskach 
szczecińskich. Gwardia prze
grała wprawdzie 1:2 (0:1), ale wy 
nik ten nie odzwierciedla wcale 
przebiegu »ry. Mecz winien się 
bvl zakończyć zwycięstwem miej
scowych przynajmniej w stosunku 
3:2.

DRUŻYNY za«raly w składach: 
Gwardia: Michalak (Piotrow
ski), Wlelga — Stacheckl, Bart

czak — Sroka. — Stefanik, Piątek 
— Suchogórski — Foryszewskl — 
Opitz — Zolubek.

OGNIWO: Hymczak, 
Gędłek — Gllmas, 
Pawlikowski — Ka
szuba — Kolasa, Mi
siak — Rajtar — 
Radoń — Pawłowski 
— Bobula.
Bramki dla gości 

zdobyli: w 12-ej mi
nucie Radoń, w 72-ej

Pawłowski, dla miejscowych w 58 
min. Wlelga.

Grę .rozpoczynają gwardziści 1 
w chwile potem atak ich prze
dziera się na pole karne gości. 
Silny strzał Foryszewsklego o mi
limetry mija poprzeczkę. Po chwi
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znajdowały się na jednym poziomie. Koniec grubej liny pole-s 
ciał na pokład dryftera.

Niebawem seiner skierował się ku brzegowi ciągnąc za 
sobą na poły zatopiony, bezsilny statek. Morze wciąż się jesz
cze burzyło. Nieco za krótka lina drżała. Dryfter kołysał się 
i przelewał na falach. Motor na seinerze rozgrzał się silnią 
i huczał basem zagłuszając szum fal.

Wreszcie wyłonił się brzeg. Na spotkanie seinera płynął 
kuter.

— Dopłyniesz? — zapytano z kutra przez megafon.
— Też mi pytanie! — dziarsko odpowiedział Dymitr.
Seiner wpłynął do przystani i rybacy ujrzeli ślady bitwy, 

którą stoczono niedawno z huraganem — stosy wyrzuconych 
na brzeg śledzi, poprzewracane urządzenia na nabrzeżu I zer
wane dachy. Gdy Dymitr wysiadł na brzeg, otoczyły go dzie
siątki ludzi. Pierwszy podbiegł Doronin i chwycił Dymitra 
w objęcia.

— Wróciłeś?.., Drogi mój!.. I ryby— ryby- —• mówił szyb
kim, ochrypłym głosem. I

Dymitr poczuł, że ledwie stoi na nogach.
— Powiedźcie, żeby wyładowali ryby — powiedział pra

wie szeptem.
Odwrócił się potem w stronę seineru i zobaczył ojcs| 

stojącego z dala od innych w rozpiętej oblodzonej kurtce.

ROZDZIAŁ XX

Sztorm się skończył. Niebo się rozpogodziło i wyjrzało 
słońce. Śniegi na wzgórzach zabarwiły się na kolor bladoró
żowy Na talach nie było już białych grzebieni. Z wody wy
nurzyła się kamienna ściana falochronu.

Na kombinacie ogłoszono alarm. Nie odpoczywając prawie 
wcale ludzie zaczęli usuwać ślady burzy. Nikt nie myślał o 
odpoczynku Jeden dzień w sezonie wiosennym, jak mawiali 
rybacy, żywił ich przez cały rok.

Lecz to co było zniszczone w ciągu trzech godzin, trzeba 
było odbudowywać trzy doby. Dopiero czwartego dnia śle
dzie normalnie płynęły do kadzi.

Trzy doby ludzie pracowali, zapominając o odpoczynku 
i jedzeniu.

, C. d. ZL

Tabela wojewódzkiej 
klasy piłkarskiej

Ostatnie spotkania piłkarskie 
pizynlosly następujący układ tabe 
11 wojewódzkiej klasy okręgu kosza 
lińskiego:

li Piątek strzela z przeboju, lecz 
również niecelnie. Goście pomału 
otrząsają się z przewagi miejsco
wych 1 bramkarz Gwardii Micha
lak wyłapuje groźną centrę, a za
raz po tym wybiera piłkę spod 
nóg graczy w zamieszaniu pod
bramkowym.

W dwunastej minucie po korne- 
rze, bitym na bramkę Gwardii, 
piłkę otrzymuje Radoń. Strzał... i 
mimo rozpaczliwej interwencji 
bramkarza Michalaka, piłka grzę
źnie w siatce. 1:0 dla gości. Gwar 
dziścl nie zalamuja się Jednak 1 
w dalszym ciągu energicznie ata
kują, W 20-el min. mają „muro
wana" sytuacje, nie ma Jednak 
kto strzelić do puste! bramki.

Po rozpoczęciu drugiej połowy 
meczu obiaz gry zmienia się cał
kowicie. Gwardziści, którzy do
tychczas ustępowali gościom w 
grze w polu, obecnie wyraźnie 
przeważają, spychając krakowian 
całkowicie do defensywy. Fory
szewskl bite wolnego, lecz zdobywa 
tylko korner. W chwilę po tym 
ten sam zawodnik strzela nad po
przeczką.

Wreszcie Jeszcze jeden wolny 
na bramkę gości. BIJe go Fory
szewskl. Nie! W ostatniej chwili 
zamienia sie z Wlelga. Piłka strze 
łona z 25 metrów zatrzepotała tyl
ko w siatce bramki krakowian. 
Wynik więc 1:1. Gra wyrównuje 
się 1 akcje przenoszą się z bramki 
pod bramkę.

SĘDZIA „NIE WIDZI"
W 72 minucie gry krakowiacy 

zdobywają drugą — zwycięską 
bramkę ze strzału Pawłowskiego. 
W tym okresie gry sędzia „nie 
zauważył" dwóch murowanych sy 
tuacjl dla gwardzistów. Jedną — 
ręki obrońcy na polu karnym goś 
śct, drugą — wyraźnego faulu, 
popełnionego na Źołubku rów
nież na polu karnym. Miino obo
pólnych ataków, wynik nie ulega 
już zmianie.

Gwardziści zagrali swój najlep
szy mecz w tym sezonie. Wszyst
kie formacie spełniały swe zada
nie 1 skutecznie „ogrywały" re
nomowanych graczy Ogniwa. No- 
wopozyskany bramkarz Michalak 
pokazał dobry refleks 1 szybką 
orientację w zamieszaniach pod
bramkowych. Za puszczone bram
ki nie ponosi winy. Obrona, w 
której zagrali Stacheckl i Wlelga, 
dobrze trzymała w szachu szyb
kich napastników gości. Gorzej 
trochę było z kryciem. Pomoc na 
normalnym poziomie, w potrzebie 
wspomagała obronę i dobrze za
silała w piłki atak. Chwilami tyl
ko za bardzo wysuwała się do 
przodu, co stwarzało martwe pole 
na środku boiska. Atak popisywał 
sie przebojowoścla i groźnymi 
strzałami. Do przerwy najlepszy 
był Piątek, w drugfei nolowle me 
czu Foryszewskl I Opitz.W nrpyv-'iv „nśC| d„hrze za- 
" grała defensywa 1 środkowy 
napastnik Kaszuba. Również i na
pastnicy Radoń. Rajtar i Bobula 
wrkazall zadawalaiąca formę.
A SOBNA OCENA należy się 
v arbitrowi tego spotkania, sę

dziemu Winiarskiemu. Pomljatąe 
już to, te był on bardzo nieruch
liwy i sędziował właściwie ze 
środka boiska, to werdykty lego 
w wielu wypadkach były raź-co 
nlesnrrwica' i wyraźnie '".vo- 
ryzowały gości. (H)

Tabela I ligi
1. Ogniwo Krak. 7 12 12:5
2. CWKS W-wa 7 12 15:8
3. Bud. Chorzów 7 8 15:8
4. Kolejarz W-wa 7 8 14:8
5. Gwardia Kr. 7 8 7:5
6. Górnik Radlin 7 8 14:10
7. Kolejarz Pozn. 7 8 11:13
8. Włókniarz Łódź 7 7 11:10
9. Włókniarz Kr. 7 7 15:16

10. Unia Chorzów 7 5 11:14
11. Ogniwo Bytom 7 3 3:12
12. Gwardia Szcz. 7 0 5:24

y ANALIZUJEMY te faktv.
Aresztowano polskiego o- 

bywatela, posiadającego wizę 
francuską a więc przebywają
cego we Franci! za zezwole
niem iei rządu. Więcej — inż. 
Olszowski przybył do Francji 
na kwietniowe zaproszenie 
Francuskiej Federacji Teniso
wej — był gościem francu
skich władz sportowych. Aresz 
towanic go — to dowód brutal 
nego bezprawia i terroru sto
sowanego przez rząd francu
ski wobec przedstawicieli kra
jów demokracji ludowej, tak, 
jak wobec własnego ludu

W czasie „przesłuchania” u- 
siłowano wmówić inż. Olszow
skiemu bezpodstawne zarzuty 
„działania na szkodę państwa 
francuskiego*' i „podważania 
wolności obywatelskiej”, komu 
to wmawiano? działaczowi 
sportowemu, który przybył na 
międzynarodowe mistrzostwa 
tenisowe Francji, który swój 
czas w Paryżu dzielił między 
obserwacją gry na kortach 3 
pobytem w ambasadzie, gdzie 
mieszkał.
Ten bezmyślny „zarzut”, zmie 

rżał do zupe’.ie określonych 
celów, Jakie to były cele wska 
zują dalsze fakty z paryskich 
przejść inż. Olszowskiego. Po
kazana mu w czasie pobytu w 
gmachu policji gazeta z falszy 
wą yńaiomością, o jego rzeko 
mej odmowie powrotu do Pol
ski, ta sama fałszywa wiado
mość nadan. przez radio, pró 
by przekupienia go — mówią 
dokładnie o co w tej całej hi
storii chodziło. Była to bez
czelna, świadoma, prowokacja

policyjna, obliczona na wzbu
dzanie fermentu w przyjaciel 
skich stosunkach między postę 
powymi sportowcami Francji, 
a polskim sportem.

W czasie przesłuchiwania od 
czytywai.o inż. Olszowskiemu 
zeznania, złożone policji fran
cuskiej przez renegata polskie
go sportu Skoneckiego. Ton i 
treść tych zeznań mówiły ja
sno, że ten, kto je składał ode
grał w tej całej sprawie ciemną 
rolę, że dał się użyć jako narzę 
dzie antypolskiej prowokacji.

Postępowanie władz, które 
dopuszczają się aktów bezpra
wia i jaskrawego fałszu, które 
posługują się zdrajcami i wy
rzutkami — oceni właściwie 
każdy uczciwy człowiek. A fak 
ty brutalnego traktowania inż. 
Olszowskiego, ordynarne meto 
dy, jakimi posługiwano się ’.v 
czasie „przesłuchania'* — fak
ty stosowania przemocy, dar

cia ubrania, wyrzucania i nisz 
czenia osobistych rzeczy — 
między nimi lekarstwa dla 
chorej córki — umacniają tyl
ko nasz głęboki witręt do fa
szystowskich metod zmarshali 
zowanego rządu Francji.

W wypowiedziach swoich poi 
scy sportowcy piętnują gorąco 
bezprawny czyn władz francu 
skich. Wszyscy polscy sportow 
cy potępiają postawę kapitali
stycznego rządu wobec przed
stawiciela polskiego sportu 
Cale polskie społeczeństwo soli 
daryzuje się w pełni z nota 
ambasady polskiej w Paryżu 
i żąda ukarania sprawców bru 
talnej prowokacji.

Wraz z nami — jesteśmy te 
go pewni — potępiają hańbią
cy czyn własnego rządu postę
powi sportowcy francuscy, po 
tępi cały miłujący pokój, o- 
żywiony uczuciami przyjaźni 
dla polski — lud francuski.

Gwardia (Koszalin) 10 20 38:3
Kolejrrz (Słupsk) 10 15 36:13
Unia (Szczecinek) 10 12 <23:21
Spójnią (Koszalin) 10 11 19:15
Gwardią (Drawsko) 10 10 20:25
Spójnia (Darłowo) 10 8 20:22
Kolejarz (Białogard) 10 8 29:24
Spójnia (Złotów) 10 7 15:26
Kolejarz (Szczec nek) 10 5 11:37
Stal (Ustka) 10 4 15:28

g. pkt. st. br.
Spójnia II (Koszalin) 3 6 6:2
Koło Sportowe Spójnia

przy WZSP 3 4 10:6
LZS (Mielno) 3 2 6:8
LZS (Konikowo) 3 0 2:6

g. pkt. st. br.
Budowlani (Koszalin) 3 4 11:3
Gwardia II (Koszalin) 3 4 11:5
Snójnia (Sianów) 3 2 8:8
Koło Sport.

przy apóldz. „Pionier" 3 0 0:19

Jednostka wojskowa
„OSA" 2 4 29:0

LZS (Rokosowo) 3 3 15:6
LZS (Nlekłonlce) 3 3 6:15
Spójnia (Woj. Zakł,

Mleczarskich) 3 0 1:24

w tabeli powiatowej: I grupa

II grupą

III ęrupą


